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POZNAN, 2 grudnia.
ie uszło to zapewne uwagi czytelników pisma 
o, że od kilku tygodni powtarzają się prawie 

,[przerwy ogłoszenia wzywające powiatowych
Stów Towarzystwa pomocy naukowój 

ia Karola Marcinkowskiego na walne 
ia. Lubo zebrania te tłómaczą się poniekąd 

łjjjm końcem roku kalendarzowego, a tem samem
& mtakże zamknięciem czynności komitetów i skła- 
ISfzez nie ściąganych, to wszelako tak częste na- 
;w,ania po wszystkich prawie powiatach na raz, 
" nam się domyślać, że nadzwyczajne musiały 
, ibudki do tak nadzwyczajnego po stowarzysze­

ni powiatowych ruchu. Domysł nasz nie był bez 
•'! bo o to dochodzi rąk naszych okólnik, wy- 
g iod dniem 25 października rb. przez dyrekcyą 
iiicjisystwa pomocy naukowój do wszystkich sto­
czenia tego komitetów, w którym taż dyre-

8 przypomina, że rok bieżący jest rokiem 
. iestym piątym istnienia ^Towarzystwa, oraz

»Cm, aby komitety w myśl tego, co na ostatnióm 
j^jii zebraniu było zapowiedzianóm, zajęły się 

liem walnych zebrań powiatowych i spełniły
^liena nie zadanie ściągnięcia składek zaległych,

»¡eh i nadzwyczajnych ku godnemu uczczeniu 
I ki jubileuszowój Towarzystwa przez poparcie 

i j tegoż .Towarzystwa i młodzieży będącój pod
'pieką. Życząc, aby zamiary dyrekcyi spełnione

Sfy pod każdym względem i aby rok jubileu- 
¡Łii,[był szczęśliwym zwrotem w rocznikach i dzia- 
ja|ego Towarzystwa na rzecz oświaty ludu na- 
¡Jpodajemy rzeczony okólnik w dosłownem jego

liu.
Dyrekoya

raa Pomocy Naukowej Imienia Karó’a Marcin- 
,kifgo dla miodtieży W. Ki. Poznańskiego, 
dnia 25 października 1865.

>oz wd $80.
cnoit Do
woial Szanownego komitetu powiatu..............

’ fimunikując szanownemu komitetowi sprawozdanie na­
uk przeszły, oraz protokół z ostatniego walnego zebra- 

sobie zarazem za obowiązek zwrócić uwagę sza- 
nillijo komitetu na ważną tę okoliczność, że rok bieżący jest 
=sHi5 istnienia naszego Towarzystwa, a więc rokiem jego
| ..............—

i teaj

Niedziela, 3 grudnia 1865.
jubileuszowym, że pamiątkę tę radzibyśmy uczcić nie żadną 
głośną uroczystością, ale raczój chojniejszemi ofiarami dla te­
goż Towarzystwa. W tój myśli wezwaliśmy szanowny komitet, 
jak wszystkie inne, aby w ciągu bieżącego roku podwójną roz­
winął ćtynność, i dołożył wszelkiego starania ku temu, iżby , 
i bieżące składki wpłynęły w całości i zaległości były ścią- ' 
gnięte, iżby ile możności nowych i życzliwych dla Towarzy- ! 
Btwa pozyskać członków, a wszystkich wedle możności spowo­
dować da składek nadzwyczajnych, wszystko to zaś uczynić ku 
godnemu uczczeniu pamiątki jubileuszowój tak Towarzystwa, 
jak ś. p. założyciela j-go, i ku wyraźnemu u .cechowaniu tego 
roku wyjątkowego i wyjątkowćj okoliczności w szeregu lat ży­
cia tegoż naszego Towarzystwa.

Gdyśrny dotąd ani ze sprawo zdań i protokółów urzędo­
wych, ani ze sprawozdań publicznych rozpoznać niem gli, 
azali, o ile i z jakim skutkiem komitety w tym celu czynność 
swoją rozwinęły; gdy owszóm z wpływów dotychczasowych 
wnosić ni m przychodzi, że m. ło, albo nic się na ten cel nie 
uczyniło, że składki zebrane w ciągu roku tego, dalekie cd 
cyfr nadzwyczajnych, ledwie, albs wcale nie dosięgają etatu 
corocznego; przeto mamy sobie znów za obowiązek, dopóki 
czas jeszcze, przypomnieć szanowsęmu komitetowi o treści 
i ważnym celu raecżonćj naszój odezwy, dalój zapytać się sza­
nownego komitetu, co i z jakim skutkiem uczynił dotąd dla 
osiągaienia tego celu, a nareszcie wezwać go powtórnie i uro­
czyście w imię dobra i honoru To warzystwa, równie jak w imię 
ś. p. założycieli jego, aby niezwłocznie przedsięwziął kroki 
energiczne, jakie za stósowne uzna, ku temuż celowi.

Ponieważ zaś rok składkowy kończy się z otatnim dniem 
grudnia, a z tymże terminem zamyka się rachunek kasowy 
i sprawozdanie nasze za rok cały; ponieważ więc już tylko 
dwa miesiące pozosteją do wykonania wskazanego zadania, 
przeto winniśmy wezwać szanowny komitet, aby nie tracąc 
czasu, zajął się natychmiast stósownćm obeznaniem członków 
jego obrębu z intencyą naszą, i zadaniem jego, aby się zajął 
niezwłocznie zbieraniem składek zaległych, bieżących i nad­
zwyczajnych, aby zebrane kwoty ze stósownćm sprawozdaniem 
nadsyłał nam w miarę wpływów, choeby częściowo, i aby re­
sztę takichże wpływów nadesłać nie omieszkał przed końcem 

^grudnia r. b.
Mamy nadzieję, że tak dobro Towarzystwa, jak wyjątkowa 

okoliczność, do którćj się odwołujemy: spowodują ezane woy 
komitet do nadzwyczajnych usiłowań, i że tenże nie omie­
szka przedsięwżiąść kroków właściwych, jakich cel wskazany 
wymaga.

W każdym razie oczekiwać będziemy sprawozdania sza • 
nownego komitetu najpóżuićj w drugiój połowie grudnia r. b.

Za prezesa Za sekretarza
Cegielski. Ry m ar kl e wf o z.
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Poznttń) 2 grudnia. Podajemy czytelnikom naszym 

na tóm miejscu w wiernym przekładzie znakomity artykuł zna­
nego przyjaciela i obrońcy Polaków p. H. Martin o „Komu­
nizmie moskiewskim w Polsce.“ Brzmi on jak na­
stępuje:

„Plan zburzenia społeczeństwa europejskiego w Polsce 
rozwija się z nieubłaganą logiką i zastósowuje się z gorliwo­
ścią niespracowaną, ale zawsze zbyt powolną dla dziennikar­
stwa Moskwy i Petersburga, które krzykami swemi ciągle po­
budza do dzieła wykonawców.

„Wyniszczenie polonizmuiłacinizmu (katolicyzmu) 
jest rzeczą przez wszystkich zdecydowaną. Jedni żądają po­
ważcie, ażeby dzieło dokonane zag^ło zjaknajmniejszćm cier­
pieniem tak Polaków jakotóż Rosyan (to In wali d miał osta­
tecznie tyle miłosierdzia), inni znowu mniój dbają o szczegóły, 
byleby tylko pogrzebano jak najprędzój po lonizm. Wszy­
scy się zgadzają, że potrzeba się spieszyć, że potrzeba popy­
chać (ulubiony wyraz) moskwicenie Polski ażeby ukończyć 
dzieło wprzódy, nim sięEuropa przebudzi; robią jój tenhonor, 
iż sąd?ą, że to rychło nastąpić może!

„Środki działania ich nader są rozmaite, bujną posiadają 
wyobraźnią: nowy pobór dokonywany z niesłychaną gwałto­
wnością i na ogromne rozmitry w kraju wyczerpanym, zgnę­
bionym, z opłatą 10 rubli każdemu, kto wskaże zbiega; zakaz 
używania języka polskiego ludności litewskićj i ruskićj, dla 
których tenże był od wieków mową cywilizacyi (tćmże samóm 
byłoby zabronienie języka francuskiego mieszkańcom Langwe- 
docyi lub Burgundyi), wprowadzanie wszelkiemi środkami 
prawosła w i a grecko-rosyjskiego pomiędzy ludnością obrzą­
dku łacińsko- lub grecko-unickiego; zakaz budowania na Li­
twie i Rusi nowych kościołów lub kaplic katolickich oraz od­
nawiania dawnych bez pozwolenia władz; opłaty, pra­
wdziwe sztrofy nakładane na chrzty katolickie, a nagrody na 
chrzest nowonawróconych do prawosławia; wszelkiego rodzaju 
prześladowania katolików i odpowiednie ulgi dla nawróconych 
na prawosławie; utworzenie bractwa szpiegów i donosicieli 
prawosławnych, prawdziwe naśladowanie „domowników“ in­
kwizycji,. przeznaczonych szerzyć zgorszenie i postrach w ro­
dź nach; nareszcie konfiskaty idące swoją drogą; dobra pod 
sekwestrep zostające sprzedawane za byle co lub przysą­
dzone przez rząd samemu sobie 1..?

,,Wszystko to n.e wystarcza: nistczą zaiste Polskę ale jej 
nie wynaradawiają do gruntu, to daje się czuć. — Moskale, ja sc 
się zdaje, me odpowiadają w wielkiój ilości na wezwanie zaku- 
pna dóbr skonfiskowanych; czują bowiem, że w razie może- 
bnych wypadków grunt nie byłby zbyt pewnym, i że podobni 
właściciele mogli by zoBtać wydziedziczeni w sposób nieco su­
maryczny. Owóż kierownicy sprawy usiłują postępować sku- 
tecznićj. Oświadczono przed kilku miesiącami, że wielki or­
ganizator p. Milutyn myśli o podwójnój kolonizacyi w Kongre­
sówce, t. j. niesiieckiój na zachód Wisły i roskolniczo-mo- 
skiewskićj na wschód tój rzeki. Potóm już nie wspominano

io
d koij De omnibus rebus et ąuibusdam aliis.

List XX.

““i: Drogi Pafausiu !
'J?*iedzil mnie przedwczoraj Mikuś, ale nie ten co my- 
, jWry zniknął jak kamfora bez pierzu, tylko inny, młody 
«’i syn pana Jerzego. Nieborak, w niemałych kłopotach, 

do mnie po dobrą radę. „Panie Wojciechu, rzecze, 
Kcie świat i ludzi lepiój odemnie młodego, który le­
pt gniazda wyglądać zaczynam, powiedz mi, co ja mam 
’Rabą. Otóż na śty Michał złożyłem maturitatis 
listem gut bestanden, a obecnie od dwóch mie- 
M Włóczę się z kąta w kąt i wypaliłem Serafinowi 
temu większą część jego papierosów, medytując nad 
’teraz i co dalój?“ — Mój Mikusiu Dobrodzieju, gruba

Słi‘i dobra rada trudna, a nawet jakakolwiek rada. 
*i, ile razy mi ta kwestya przejdzie przez głowę, dzię­
ki Panu Bogu, że jestem homo caelebs i że nie 
j ¡ak niejeden ze znajomych, odchorować każdego 
M”óch, trzech lub czterech synków i wykłopetać im 
te na przyszłość, aby się nie złamparto wali, nie zmar- 
'W z nich jakokolwiek i dla Boga i dla kraju i dla nich 
-i Gdyby to inaczój wyglądało na świecie, odpowie- 
teipo prostu mój Mikusiu, chwyć się tego, do czego 
"teÇ, ale pracuj szczerze i gruntownie, nie puszczaj 
>erkę i dyletantkę, nieusta aj na pół drogi jak wielu 
<’kolegów, nie chwytaj dziesięciu rzeczy na raz, bo 

embrasse, mal étreint, tylko pilnuj wylą-
'pego, a dojdziesz. Wszakże teraz, nieszczęściem 
'i?'1 ? Go, coby kto chciał, lecz co można, a to można 
- le ciasne i skurczone. Wszędzie, gdzie się obrócisz,

1 w lewo znajdziesz mar, którego głową nieprzebi-
. Rosły z grzechu pierworodnego twego urodzenia i po- 
• : !a' Dsremnie byś próbował podążyć do mety, wyrzu- 

już bywało, ze wszystkich kieszeni, coś tylko
. Zsbrał polskiego; daremnie byś wymijał z daleka 

:ę, przed każdem zgromadzeniem, zebraniem 
wspóinój biedy uciekał jak przed assa fe-

tydą, w cukierni tylko Kreuzzeitung czytywał, tańczył 
po wieczorkach u panów Rathów i patrzał w ząbki den gnä­
digen Fräuleins, koniec końcem musiałbyś sobie bieda­
czku powiedzieć: perdidi oleum et operam, pierworo­
dnego grzechu znać tutaj nikt nie zmyje; wszak nie dalej za­
szedłem jak wszyscy inni. W Warszawie byłbyś już na kolei 
źelazoój wprost do senatorów i radzców stanu, u nas umizgaj 
się jak chcesz. każdy cię Westfalczyk wyścignie. — Prze- 
dewszystkióm powiedz, Mikus.u, masz pieniądze, qzy nie? — 
to w tój kwestyi jak we wszystkich innych na naszym padole 
ziemskim, najważniejsze premissa. Jeśli masz majątek, 
wówczas pół biedy, ch.ć obowiąski twoje tóm świętsze. 
W takim bowiem razie, Mikusiu, zaklinam cię i błagam: 
trzymaj sięzieini, nie wy puszczaj ziemi ztwych 
rąkl Nie zapomnij o tóm, że jesteś na stanowisku człowieka, 
którego pieczy skarb wspólny powierzono; masz go nietylko 
dochować i oddać cały, jak go dostałeś, twoim następcom, 
ale nawet żle zrobisz i zgrzeszysz w obec sprawy, jeśli go 
schowasz pod ziemię, jako ów sługa biblijny schował swój 
talent, albowiem będziesz dla narodu „niepoży teeznym 
słu gą“, niestarając się o to, aby talent twój wzrastał na jego 
pożytek. Gdyby inne były stosunki, obojętnćm by dla nas 
było, czy Mikuś sprzedał, stracił i wyszedł z torbami, owszóm 
niech traci, bo nabędzie taki, któren wart więcój; swój na­
stąpiłby po swoim; — tymczasem teraz każda morga z ręku 
polskich wypuszczona, to dziura y/ypalona na wylot w prze­
ścieradle narodowości, którćj nikt już nigdy nie załata; a tych 
dziur jakże wiele i jak wielkie 1 Trzymaj się ziemi, Mil usiu, 
unguibus et rostro, broń jój jak aquilifery rzymskie 
broniły orła legionu 1 Marnując lekkomyślnie tę podstawę na­
szego bytu popełniasz nie już czyn przygotowawczy, ale 
zbrodnię stanu najzupełniejszą, za którą cię opinia publiczna 
powinna skazać na galery. Wszakże chcąc ziemię utrzymać, 
trzeba umieć w niój robić, żeby zaś umieć, trzeba się uczyćl 
Pocóż nauka? powiesz, jak już często słyszałem; od czegóż 
inśpiracya?... Każdy szlachcic polski jest urodzonym Terem 
i Kottą. - Spojrzyj na Księstwo, a przekonasz się, jakeśmy 
wyszli na tych Terach i Kotach 1 Nie dość posiedzieć roczek 
u papy dobrodzieja, bryczuszką i p^rą koników jeżdżąc po są­
siedztwie, a potóm semestrzyk hospitować w Pruszkowie z je­
dną nogą w Opolu; nie tak robili i robią ci panowie, którzy 
nas wykupili i wykupują. Spytaj się Mikusiu, jak długo byli 
pisarzami u Amtmauów i Oberamtan ów, jak wstawać,

chodzić, robić i słuchać musieli i jak długo potóm ekonomo- 
waii lub inspektora wali u tego lub owego gutsbesitzera, nim 
poszli na swoje? — „Ale się nie zapalaj panie Wojciechu, 
daremny twój ferwor, niemam wcale ochoty do gospodarstwa.“ 
— To co innego, jeśli nie czujesz do tego powołania, daj po­
kój, nieprzymuszaj cię, bo byś źle skończył; ale właśnie po­
nieważ masz majątek, chwytaj się zawodów nau­
kowych i urzędów. Niezw/żaj na to, iż pani Rozalia 
i Mademoiselle Eglaptine poczytują za kreaturę podrzędną 
i krwi pośledniejszój każdego, który pracuje, a szczególnie, 
który książką i piórem pracuje, każdego, który sprzedaje coś 
innego jak zboże, wełnę i nierogaciznę, ale uważaj na konie­
czność stosunków i potrzeby nasze, a jeśli je poznasz i salu­
tem publicam weźmiesz za swoją gwiazdę północną, naten­
czas, mając serce nie na prawym boku, wyrzeczesz się sło­
wiańskiego lenistwa i nie będziesz się wstydził przed madame 
la comtesse, że/lźwigasz akciki pod pachą, leczysz biednych 
na Śródce, lub Ovidiusza trapisz z chłopcami. Nie tracąc 
kapitału i żyjączdostatecznego procentumożeszprze­
trzymać owe siedem lat chudych, których biedniejsi prze­
trzymać nie potrafią i nie będziesz potrzebował wędrować do 
Pozemunkellub Buxtehude, dokąd ich oczywiście na 
to wysyłają, żeby, ustąpiwszy miejsca takim, których my tu 
nie rozumiemy, sądzili platdiitsche chłopstwo, które ich 
nie rozumie; na czóm bezwątpienia sprawiedliwość ludzka 
bardzo świetnie wychodzi. Rzecz prosta i jawna; potrzebu­
jemy prawników, administratorów, lekarzy, wojskowych, pro­
fesorów; wszystkie te zawody kosztowne i mozolne ; powinni 
się chwytać ich ci, którzyjuż z domu mają jaką podstawę 
materyalną, bo przecież wszyscy gospodarzami być nie 
mogą; spółeczeństwo ze samych agronomów złożone byłoby 
brzuchem bez głowy. Wszakże powinni się chwytać 
tych zawodów w znacznój części z poświęcenia, żeby ich 
siły moralne nie zniszczały i wyszły na pożytek dla kraju. 
Tak nazwanój kari ery, niech się nie spodziewają; tój dla 
nas niema. Zajmować będą zawsze miejsca podrzędne, mimo 

i wszelkich kwalifikacji i uzdolnień. Trzymać ich i krzepić po­
winno to przekonanie, że pełnią obowiązek, zachowując sie­
bie, zachowując swoją fortunkę i będąc fachowóm swojóm 
wykształceniem i światłem dla współrodaków w wielkich i ma­
łych rzeczaeh pomocą i podporą. W niezwyczajnych położe­
niach konieczne są niezwyczajne cnoty; tylko poczucie 
takich moralnych obowiąsków i wyrobienie przymiotów i cnót



%

o tym projekcie. — Postępowano sobie lepiéj niż gadając, dzia­
łano ; przygotowywano pracę. Teraz dowiadujemy się, że się 
urządziła komisya kapitalistów niemieckich celem kupowania, 
odprzedawania i zaludnienia na nowo gruntów Polaków. — 
Zwróćmy uwagę 1 Zakupować dla rozprzedaży kolonistom cu­
dzoziemskim, którzy zaludnią nabyte ziemie.

„Czyż Niemcy do końca będą spółwinowajcami w dziele 
niszczenia prawdziwych Słowian przez Azyatów ? Czy dadzą 
się one skusić przez nowe upostaciowanie haniebnego roz­
bioru?

„Z drugéj strony informacye dzienników moskiewskich 
nauczają nas, że chodzi o wprowadzenie do Polski komunisty­
cznego ustroju siół rosyjskich. Ten środek uważają za jedy­
nie mogący zmoskwicić chłopa polskiego; on również mógłby 
z czasem posłużyć za środek propagandy bezrządu spółecznego 
w łonie Szląska i Czeeh, gdzie nędza pewnój części klasy prze­
myśle wéj mogła by uczynić ją przystępną pokusom komu­
nizmu.

„Znany dotąd ten projekt jedynie z tych dzienników ro­
syjskich, które go potępiają. W i e s t’, organ dworsaństwa, 
sprzeciwia się wprowadzeniu w wykonanie wprowincyach 
zachodnich; (od Polski oderwanych) „„dawnego systematu 
gmin wiejskich w Rosji.

„„Przypuszczamy — powiada ten dziennik — że rząd na­
wet bardzo liberalny może tolerować istnienie gminy jako fa­
ktu dokonanego, i zamiast zniesienia jój od razu przez prawo, 
oczekiwać nim sama własną śmiercią umrze spokojnie. Ale 
wprowadzać urządzenia ludu koczowniczego do kraju, 
gdzie takowe nie istnieją i któren stósunkowo jest wyżój ucy­
wilizowany . .. temu niepodobna uwierzyć 1““

„„Wprowadzić urządzenia ludu koczowniczego (ro­
syjskiego) do kraju bardziój ucywilizowanego (polskiego)...““ 
Nic tu nie meżemy dodać.

„Le Nord, który zwykle broni wspólnój sprawy 1M0- 
skowskija Wiedemosti i Inwalidem rosyjskim, 
a traktuje bardzo z góry umiarkowanych mających za organ 
Indépendance belge, w tym razie protestuje razem 
z dziennikiem Wiest’: „„Trzeba mieć nadzieję — powiada 
on — że to mylna pogłoska.““

„Czy to jest przewidywanie oporu włościan polskich, czyli 
tóż obawa, ażeby Europa nie przerwała nareszcie ciężkiego 
snu? Nie znamy jeszcze tój sprawy ze szczegółami ; lecz są­
dzimy, że Nord zostanie przegłosowany, gdyż Moskwa jest 
obecnie bardzo logiczną. Świat azyatycki w części Europy, 
którą zawładnął, wprowadzając podbój społeczny za podbojem 
politycznym, wznieść musi swoje urządzenia.

„Geniusz komunistyczny, zaprzeczenie osobistości czło­
wieka, wręcz przeciwny temu drugiemu geniuszowi, który 
ustami ojców naszych obwieścił prawaczłowiekaa pokre­
wny tradycyom ludów koczowniczych, jest duszą Rosyi.

„Posłuchajmy określenia zasad społeczeństwa rosyjskiego 
przez oddanego stronnika caryzmu, jednego z tych feodałów 
niemieckich, których nieubłagana nienawiść Francyi i rewolu- 
cyi tak opanowała, że przeciwko wszelkim tradycyom ducha 
germańskiego, stali się systematycznymi służalcami gamo- 
władztwa moskiewskiego. Badania o Rosyi barona Haxt- 
hausena obok badań p. Schitzler naszego uczonego rodaka, 
są najważniejszóm dziełem, jakie o tém państwie napisano.“ 
(My, Polacy, dodać tu musimy bardzo gruntowne dzieło 
w tymże przedmiocie p. t. Rosy a i Europa, Polska, p. 
X. Y. Z.).

„Pozostawmy więc słowo temu panegiryście tak przepeł-

nionemu rzeczą, którą badał z zamiłowaniem jako przeciwień­
stwo przedmiotu swój nienawiści t. j. Francyi:

„„Poczuwanie się do jedności w narodzie, w gminie 
i w rodzinie jest podstawą życia narodowego rosyjskiego. 
Wszystkie różnice ludowe zlewają się w tój jedności, tak jak 
i wszelka własność, mianowicie zaś gruntowa. Nikt w Ro­
syi nie ma praw dziw ćj własności, wyjąwszy nar ód 
i jego przedstawiciela — cara. Wszystko pozostałe, 
własność, gmina, rodzina itd. jest tylko posiadłością czasowo 
ustąpioną i nie opartą na podstawie trwałości. We wszys- 
tkichj epokach i we wszystkich życia stósunkach, 
widzimy, że wspólność dóbrjest główną podstawą 
społeczności resyjskićj.““

„To było okomunizmie; spojrzyjmy teraz jak instynkt ko­
czowniczy łączy się z instynktem despotycznym:

„ „Jest coś lekkiego i ruchomego w charakterze narodo­
wym rosyjskim. Nie ma u nich nigdzie form stałych. Rosya- 
nin nie lubi regularności... Pożąda on we wszystkich stó­
sunkach swoich jaknajwiększój swobody*); pragnie on zacho­
wać możność pozostania u siebie lub wyjścia z kraju, gdy mu 
się podoba; w rodzinie swejój i w całćm życiu domowćm nie 
zna on stósunków określonych i stałych, nawet pomiędzy ro­
dzicami a dziećmi, pomiędzy mężem i żoną...““

,,„Z drugiój strony, ponad swą sferą, niechceonwol- 
ności: lubi być rządzonym; lubi władzę ojca lub naczelnika 
rodziny, starosty (wójta), cara i nawet często swego pana 
i właściciela. Szukał by on podobnych stósunków uległości, 
jeźli by się już w nich nie znajdował. Wcale mu się to nie przy­
krzy, że jest trochę uciśniony; ucisk rozbudza jego zdolności, 
popycha do chytrości dla uniknienia przykrego z sobą postępo­
wania. . . Nie chce on być rządzonym przez prawa stałe ani 
przez konstytucje nieżyjące; lubi on samowolę 
człowieka; chce rządu osobistego i nieograniczonego ani 
przez prawo ani przez stany (zgromadzenia).

„„Car nie jest ani wybrańcem wszechwładnego ludu, ani 
pierwszym sługą państwa . .. ani nawet monarchą ustanowio­
nym z Bożój łaski: przedstawia on zarazem solidarność, ojca 
i pana ludu swojego. . . Car nigdy się mylić nie może: cokol­
wiek by uczynił rawsze ma słuszność w mniemaniu ludowóm. 
Wszelkie zmniejszenie lub ograniczenie władzy cara, nawet 
w sposób umiarkowany pod formą konstytucji odpowiedniój 
sejmom niemieckim, uchodziłoby w Rosyi za bezmyślną chi­
merę.

„„Car Iwan IV mógł sobie popełniać najokrótniejsze 
czyny, (nakazywał w pień wycinać całe niasta), lud nie mniój 
przeto pozostał mu wiernym i nie mniój go kochał niż dawnićj. 
Gdy zmęczony panowaniem chciał abdykować, Rosjanie do 
nóg mu się rzucili, błagając, by ich carem pozostał. Żyje on 
dotąd w pamięci ludu i pozostał bohaterem wszystkich legend 
i opowieści ludowych...““

„Ten obraz żywo naszkicowany przyjazną ręką, nic do ży­
czenia nie pozostawia. Czyż można nie poznać z podobnych 
rysów świata zupełnie różniącego się od Europy i koniecznie 
wrogiego, skoro stawia naniśj swą stopę jako zdobywca?

„Owóż świat ten gruntuje się obecnie w sercu naszego 
lądu, niszcząc jak mu się żywnie spodoba część Europy.

„Reszta spogląda.“
Do powyższego artykułu dodaje p. Martin następującą 

notę: „Naturalnie, że ten portret narodu rosyjskiego (russe) 
i stósuje się wyłącznie do Moskali, narodu z pochodzenia ko-

czowniczego od Azyatów Północy, wcale zaś nie do 
Słowian, Polski, Nowogrodu i Małorosyi, którzy nic w8 
z charakterystyką tą nie mają i są braćmi właściwych] to 
z pochodzenia i z ducha. „Nazwa Russes (odpowijs 
używanemu przez pisma w Kongresówce wydawane 
Ruski w znaczeniu rzeczownika) jest czystym 
kiem zastósowanyni do ludów całkióm różnych. Za 
tego to dwóznacznika dręczą dziś trzy ćwierci 
powrócić mniemanćj ojczyźnie, Rosyi.

„Z okoliczności Rusinów, Słowian w dawnych prosa 
polskich musimy zrobić dziennikowi Monde jedną uwa, 
testował on słusznie ostatniemi czasy przeciwko ni 
prześladowaniu języka polskiego na Litwie i Rusi; lecj 
tował swą protestacyą na tóm, że stany wyższe w 
cyach mają prawo mówienia po polsku, jako 
skiego pochodzenia. Takie twierdzenie jest przypiim 
niem różniej pochodzenia między stanami ucywilizuj 
i włościanami ruskimi, różnicy, która nie istnieje: I 
gdy podbitym nie był przez właściwych Polaków, z 
się dobrowolnie połączył, a klasy ucywilizowane spoi 
się pod względem języka zupełnie tak samo, jak miv 
z Ni mes lub Per pignan zamienili dawny dyalekt 
docki lub katalański na mowę francuską. To rozróżnię 
laków od Rusinów jest zresztą czysto prowincyonalnóm 
niem i nie ma w tamtych stronach innych cudzoziemców ac: 
Moskali.“

♦) Chodzi tu głównie o wolność przenoszenia się z miejsca na 
' miejsce, wolność poruszania się.
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NPan raczył nadać inspektorowi budowli wodnych ] 
nowi w Kwidzynie tytuł radzcy budownictwa.
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Iowie
urtystBerlin, 1 grudnia. Dnia 9 boa. odbędzie się na 

tutejszym uroczystość zaiłubin księżniczki Aleksandrie ost 
skiój, córki księcia Albrechta, brata króla Wilhelma, mgę 
ciem Meklenburgskim.

Mówią znowu o ustąpieniu z gabinetu ministra spi 
dliwości hr. Lippe; zastępcą jego ma być podobno p. BLwó 
obecnie prezes sądu apelacyjnego w Naumburgu. Taniec

KRÓLESTWO POLSKIE. LS
Warszawa, 30 listopada. Dzień. Wars z. oglasa iarsz 

carski tój treści: jlski
„Aby niepozbawić warszawskiój kasy miejskiój śr racyi

do zaspokojenia zwiększonych wydatków na różne nie:rzez ] 
potrzeby, na przedstawienie rady administracyjnój Kró Ipraw 
Polskiego, rozkazujemy: many

Artykuł 1. Opłaty, klasyczna i od mięsa, rzeziowąi Ipraw 
ukazami z daty 15 (27) maja 1833 roku na rzec? kasy im c 
Warszawy czasowo ustanowione, a ukazami Naszemi z di ¡praw 
października (10 listopada) 1857 roku, z dnia 3 (15) gijgu 1 
1863 r. i z dnia 1 (13) grudnia 1864 r. przedłużone, utr ipraw 
na dotychczasowych zasadach na rok 1866. »ze

Artykuł 2. Wykonanie niniejszego ukazu Naszego, iprat 
w Dzienniku praw ma być zamieszczony, radzie admiigot 
cyjnój Królestwa polecamy. (Podp. po rosyjsku)?za 
ksander.“ ipra'

Od kilku dni bawi tu minister sekretarz stanu Król o. 
Polskiego p. Płatonow. fipra’

Tutejszy korespondent do Br esl. Ztg donosi colera 
puje: toa'

„Przed niedawnym czasem pisałam wam, że nadrabtyza 
tejszy w gminie swojój rozkazał zebrać składkę na wyku&ra 
od służby wojskowój współwyznawców uboższych, po wiff zs

odpowiednich zachować może od zupełnój zatraty naród na 
nienormalne stanowisko zepchnięty. O tóm majętniejsza na­
sza młodzież zapomina nieszczęściem, goniąe za życiem ła- 
twóm, niemozolnóm, jakie mieli w całkióm innych stósunkach 
jój przodkowie, za niby n iepróż nuj ącóm próżnowa­
niem, jak mówił Samuel ze Skrzypny Twardowski, które 
się zwykle kończy na konsumowaniu bezmyślnóm i bezo- 
wocnóm resztek odziedziczonój fortuny. — „Może słusznie mó­
wisz, panie Wojciechu Dobrodzieju, ale to wszystko do mnie 
niestósowne, bo nie posiadam fortuny i ledwo się prywatnemi 
lefecyami przez dwie ostatnie klasy przedrapałem. Papka 
miał piękne dwie wsie w Średzkiem ; nie chcę nic mówić jak 
to poszło, bo mi ojca cenzorować nie wolno, ale zdaje się, że 
hipotekę uważał za kabel zaatlantycki, którego końca i on i my 
przez całe życie niedociągniem ; smarował a smarował aż po­
kazał się koniec, a teraz osiadł w Powiedziskach i dać mi nic 
nie może. Gdybym to miał choć z osiemset lub tysiąc talar­
ków rocznie, zarazbym poszedł za twoją radą; zabezpieczyłbym 
mój kapitalik fundamentalnie, zamiast brać lichą dzierżawę 
lub puszczać się na lekkomyślna kupna, słuchałbym prawa 
lub kameraliów, żyłbym sobie z procentu skromnie, ale uczci­
wie, i pracowałbym ochoczo mając byt zabezpieczony ; mógł­
bym się nawet późniój stósownie ożenić, a nareszczcie, a na­
reszcie, wrsz z nadejściem siwizny i ubytkiem zębów, docze­
kałbym się może qu o i que Polak, jakiój pensyi. Wszakże 
teraz myśleć o tóm nie mogę, bo jak ci mówiłem, ani tyle nie 
mam, żeby iść na uniwersytet.“ Altéra cosal Kochanku, 
toć inaceéj z to' ą mówić muszę... ale, Pafnulku, już pewnie 
dosyć masz na d -,isiaj mikusiowych morałów, resztę schowam 
ci na późniój, wL dząc zwłaszcza, żęto arcyniemiła miterya 
dla ciebie, któr przy wypełnoletnieniu odebrawszy bitych 
okrągło trzydzit ści tysięcy, kupiłeś po dwuletnióm heglizowa- 
niu i cafórojaliz waniu w Berlinie, a półrocznóm teatrolore- 
tokankanowaniu w Paryżu, Wydrzyworkowo za sto-sześćdzie- 
siąt tysięcy i co czteroletniój rąbaninie na ostrzone 
weksle, mit I- g Szmul i Koschman Baruch, drapną- 
łeś za granicę, przymuszając mnie do pisania listów, które 
tak potrzebne w Dzienniku, wedle niechybnego sądu pana 
Kleofasa Klapiszwskiego, jak dziura w moście. Przechodząc 
zatóm do innój r ateryi, Pafnusiu, nie mogę ci przemilczeć 
o stracie, którą wniosło spółeczeństwo nasze tutejsze przez 
śmierć kapitana Jabłkowskiego. Wiem, że go znałeś z wi- 
(łzefiia, i żeś cieszył się zawsze spotykając na ulicy tę wysoką,

piękną żołnierską postać, którą ożywiał wyraz twarzy pełen 
łagodności szczerości i zacności. Ów wyraz twarzy był 
wiernóm zwierciadłem serca i duszy nieboszczyka. Wy­
chowany od młodości w rygorze Konstantynowskiego 
wojska, przesiąkł tak zupełnie rzemiosłem wojennóm, 
że do ostatniój chwili każdy cal jego był żołnierzem. W kam­
panii trzydziestego roku, która zastała go, ile mi się zdaje, 
porucznikiem, walczył chlubnie i dosłużywszy się stopnia kapi­
tana, musiał wraz z innymi iść na tułactwo, a pozbawiony zna­
cznego dziedzicznego majątku, łamać swą naturę w zawodach 
przeciwnych wrodzonym skłonnościom, aby zaradzić o losie 
licznój rodziny którą wśród najcięższych okoliczności, wy­
trwale i spokojnie walcząc z fortuną, wychował i do samoist­
nego życia przysposobił. Gdy czterdziestego ósmego 
roku wypadki europejskie i u nas także wywołały ruch naro­
dowy, był Jabłkowski jednym z najpierwszych, który stanął 
w szeregach i pozostał w nich aż do samego końca, do kata­
strofy pod Murzynowem, chociaż lekkomyślny faworytyzm cię­
żką wówczas wyrządził staremu wojakowi krzywdę. Kto 
pod Sokołowem i Wrześnią prowadził zwarte szeregi ko­
synierów, w takim porządku jak na placu musztry, na bate- 
rye szrapnelami i kartaczami strzelające?... można się spytać 
jenerała Hirschfelds, jeśli jeszcze żyje, bo z niemałóm zdzi­
wieniem patrzał na to widowisko, którego się nie spodziewał. 
Szedł przed nimi kapitan Jabłkowski, z tą samą wyprężoną 
postawą i swobodną miną, którą zachowywał zwykle, choć 
troski i kłopoty własne & głęboki, zwłaszcza po ostatnich 
w kraju wypadkach, smutek, trawiły i niszczyły powoli ten 
twardy i silny organizm polskiego żołnierza. Takie prawdziwe
i normalne żołnierskie natury łączą zwykle z zimną odwagą
serce czułe; widziałem , że każda wzmiąnka o klęskach i cier­
pieniach narodu wyciskała łzę boleści z jego oczu, jak
wzmianka pochwalna o którómkolwiek' z dzieci łzę radości.
Rodacy oddali winny hołd jego pamięci, towarzysząc z zasmu-
conóm sercem zacnemu wojakowi w ostatnim jego marszu. —
Idąc tak za konduktem, kochany Pafausiu, nie mógł m się 
jakoś przykrym myślom opędzić! Przypomniały mi się czasy i
moich lat dziecinnych i pierwszój młodości; jakże to inaczój ; 
wtenczas świat na okół wyglądał I Nie było wprawdzie gazu, * 1 * * * * * * 
telegrafów, kolei żelaznych i trotoarów; nie było szyb zwier- 
ciadlanych po sklepach i składach; kramów ledwoś kilka 
w całćm mieście dopatrzył na Rynku i nie było i 
owego materyalnego postępu i rozwijającego się z dniem Ł

każdym zbytku, jak teraz; — ale natomiast Mjbai 
dzi ¡na ulicy spotkałeś, tyle niemal twarzy swoich, zimuje 
mych, przyjaznych; na okół tylko język ojczysty słychać!?, kt 
żyło się u siebie, między swymi. Obecnie, gdy wyjdę Mp)gi 
niespotkam"już nigdzie owego typu polskiego, Poznania, ufekr 
chającćj się fizyonomii starego Kolanowskiego z koefedesnie 
na głowie, prowadzącego długą laskę przed sobą, ani tylw k 
nycb, tylu innych, których wyprowadzaliśmy za bramę; TO 
mi się, że jestem w podróży, że przybyłem do zagraniCWii 
miasta; wszędzie twarze obce, nieznane lub niechętne, W, tri 
dzie mowa obca i obce rzeczywistość. Ci, co idą na 
nek wieczny nie pozostawiają snąć nikogo po sobie, aby te i 
ich miejsGe, już się tak bodajnie wyprowadzać będzie® M / 
drugich ,w coraz mniejszych kupkach, aż wreszcie, niezadtn; j( 
może, ostatniego z nas sam ksiądz powiedzie, śpiewają Myi 
mieckie modlitwy. — Ale nie trzeba wątpić i słabnąć, Płtóci 
siu, czytałeś temi dniami w Dzienniku artykuły z Pragi, ¡cm 
Weź pierwszą lepszą jeografią niemiecką, żadnój nie przyPpi 
na myśl nazwać Pragę słowiańskióm miastem, każdatort, v 
widnieniem opowiada o pięknym germańskim grodzią-Wei 
było jeszcze temu niedawno, jeszcze za n&szćj pamięci. Tiob, 
czytałeś, na ostatnich wyborach do rady miejskiój Nie^ć, 
z dwudziestu siedmiu kandydatów swoich, dwóch^wj 
z trudnością przeprowadzić zdołali, a narodowość czeska ajtió 
żdym rokiem nowemi i silnemi kraj ogarnia konarami- »Ich 
tóż to Ż y d z i słowiańscy, lud który się nie puszcza aa „E 
lityczne trajedye i ballady, tylko trzeźwo, wytrwale i » 8®e1 
spójni muruje, zacząwszy od fundamentów, nie od dachu Me 
wszystkich zawodach. Przed kilkunastu jeszcze laty, P8
tam, z wysokości naszych zarozumiałych illuzyi litowali 
nad Czechami, i śmialiśmy się z ich gramatyk; teraz 
ani litować, ani śmiać nie moźem. Pani Ristori 
szamotała na teatrze pragskim, a karkołomny Blondiu 
mnie skakał i bujał na swoich trapezach, Czesi nie P 
bawić, pilnowali wyborów. Musiał tam w ino«/0

ijl

chi]
wskim powiecie gdzieś niedawno wierzgać ów Blondiu, »61, 
pani Ristori deklamować la Maria Stuarta, skoro tak®’»ii 
przybyło ciekawych na ów termin landszaftowych wyb^J ®e 
Kiedy nam ccś wydrą przemocą, kiedy siła obca, zewnęwWfc 
którćjuledz musimy, spycha nas ze stanowiska jednego 
gićm,to smutno, ale stokroć smutnićj jeśli sami dezerŁ 
lekkomyślnie, jeśli sami codzień niemal pracujemy W8’"’.8( 
i wytrwale nad rozwalaniem sterczących jeszcze resztek »’■



3

do Biemieślników i ojców rodzin. O skutku przedsięwzię­
ło «, które tu powszechne uzyskało uznanie, dotychczas 
ych ] tace szczegóły są mi znane: składki dobrowolne za- 
łpowiszćj części ludności żydowskiej tutejszój wyniosły 
ie »[¡. Kwota ta pomnożona pieniędzmi, dostarczonemi 
dwó; jpisowych samych oraz krewnych tychże, dozwoliła ra-
Żi uwolnić cd 10 letnićjsłużby 90 z liczby 232 popisowych

3olsk (irszawskich, przez zapłacenie 400 rs. od głowy. Że 
jciaóskićj ludności podobnych środków nie użyto, tło- 

pro, jję po części tą okolicznością, że większą część stano- 
uwajijdnicy, którzy'ćm samóm wolni są od służby, p.ócz 
o nikłe ożenienie u współwyznawców naszych rzadziój się
; lei niźli u ludności starozakonnćj, a właśnie wzgląd na 
ych linie żony i dzieci głównie wzbudził współczucie i wy- 
ędąj fietne rozultaty składek. Zresztą i ludność chrześciań- 
>rzyp je daje dowody poświęcenia. W niejednóm miejscu 
ilizo nie składają się na wykupienie którego z popisowych, 
kraj io mi tóż, że jedna z pań najwyższój arystokracyi krajt- 
, z Lnaczyła 5000 rs. na wykup włościan z swoich dóbr, 
o lsJtrzeba, że przy obecnćj brance władze postępują nieco 
mielbj w porównaniu do owych czasów, gdy popisowych ca- 
ektJaju w jednój i w tćj samój nocy wyrwano z łóżek i cią- 
iżnie,jakby bydło do jatek.
lnóuonosiłem niedawno temu, że w personalu opery tutej- 
teówiczne wkrótce zajdą zmiany; twierdzenie to zbijały

¡ki tutejsze. Jednakże w tych dniach kilku śpiewaków, 
Ły tymi znaDy i wielbiony Dobrski, otrzymali dymisyą, 

cIl j bardzićj oburza publiczność tutejszą, iż zdaje się to być 
sym krokiem do usunięcia żywiołów krajowych z sceny, 
ują się tutaj tą okolicznością, że w ostatnich czasach
;owie i Lwowie teatr coraz wigcćj się podnosi, a zatóm 

na irtystów polskich obszerniejsze otwierają się widoki, 
ndrjile ostatnie wypadki galicyjskie mocno obecnie zaprzą- 
aa, nagę mieszkańców tutejszych.“

, 8p AUSTRYA.
p. i) Lwów, 29 listopada. Posiedzenie rozpoczyna Uę o 11'Ą 

iniem protokółu z ostatniego posiedzenia. Ks. Ruczka 
ażeby protokóły były krócćj formułowane. Nikt wię- 

i zabiera głosu — protokół przyjęty.
łasz lirszałek zabiera głos, oznaczając treść rozpraw. Poseł 

olski czyta odpowiednie wnioski, co do przyrausowój 
j śr racyi itd. Poczóm następuje dalsze sprawdzanie wy bo­
nia rzez posła Kr&ińskiego.
Króiprawozdanie z wyboru posła Starowiejskłego. Wy- 

many za wzżny.
wąi iprawozdanie z wyboru p. Edwarda Gniewosza, se- 
isy ¡a c. k. namiestnictwa. Wybór uznany za ważny, 
i z d iprawozdanie z wyboru p. Ludwika hr. W o d z i c k i e g o, 
5) gigu W. Ks. Krakowskiego. Wybór uznany za ważny, 

utr iprawozdanie z wyboru p. Michała Gnoińskiego, ad-
a ze Lwowa. Wybór uznany sa ważny.

?go, iprawozdanie wyborów p. Maurycego Kabatha i p. Apo- 
iwiigoHappena, z obwodu Stanisławowskiego. Wybór 
: u) iy za ważny.

iprawozdanie o wyborze Włodzimierza hr. Russoc-
E£ró i. Wybór uznany za ważny.

iprawozdanie o wyborze p. Maksymiliana dra Landes-
co ! era, w mieście Kołomyja. Wybór uznany za ważny, 

iprawozdanie o wyborze ks. Szwedzickiego. Wybór
Irabty za ważny.
ykufiprawozdanie o wyborze ks. Wojciecha Stępka. Wybór 
i wiiy za ważny.

, iii baszty. Przyznam ci się Pafnusiu, że mnie zawsze strach 
i, zimuje, gdy sobie przypomnę złowrogi wstęp téj wspaniałej 
bać ly, którą na pogrzebie Marcinkowskiego słyszałem : „Gwia- 
; na)po gwiaździe zapada, filar po filarze się łamie, cegła po ce- 
a, u*! kruszy, a my stoimy i spoglądamy na te ruiny i Btraty.“ 
fedehie stójmy i nie spoglądajmy z założonemi rękoma, tylko 
tyliw każdy swoją powinność, ratujmy co się da rato- 

g; ¡¡trzymajmy co się da trzymać; róbmy jak Czesi, pracując 
nicwjnie i wytrwale we wszystkich kierunkach, róbmy jak 
e, «, trzymając się między sobą, wspierając jedni drugich, 
spawajmy się, uczmy się, zbogacajmy się, ale 

iby iw i wszędzie stojąc wiernie i trwale przy narodowéj cho­
in X Pisano nam niedawno o solidarności wDzien- 
jzadli; jest to wyraz, którego jeszcze nierozumiemy, bo się le- 
jąc My my nawzajem i niedowierzamy jedni drugim. Soli- 

Pajuści prawdziwéj, któraby dla nas była najpewniejszym ra- 
ragijiem i najpilniejszą dźwignią chylącej się sprawy, nie bę- 
irzjjhpierw między nami, dopóki się nie nauczym wypełniać 
isz«, w najdrobniejszyszych nawet rzeczach, obowiązków 
ie. Jędenu ogółu i zobowiązań względem każdego 
Wbna ; osobliwie powszechna, nieszczęściem, nieskrupu- 

że się łagodnie wyrażę, w stosunkach ze współroda- 
wyziębia i niszczy w nas wszelkie poczucie solidarności,

»8 ïtüiéj jak dziecinne i marne już teraz próinostki kastowe, 
!!■ 'Uh jak skrofułów pozbyć się nie możemy, 
na „Est-il drôle aujourd’hui le Wojtuś, zawoła tu za- 

i ścitoepanna Nini, sur quelle herbe a-t-il marché? — 
¡hundes idées de croque-mort, doda le jeune homme 
paumant; oczywiście już nie wie o czém pisać et il nous 
W*ieg oraisons fvnèbres; mógł nam lepiéj donirść jak 
joD.®był0 na obiedzie w S. albo na polowaniu w Ch.“— 

iDÍ£lfpr&8zam uniżenie, j'e n’ai pas le don de l’ubiquité, 
d Wfem ani tam, ani ówdzie, nie potrafię zatém powiedzieć 
'Sdi'jtk się działo, a że siedzę tu aj samotny na Zawadach 
'o^iłćj towarzyszki tycia qui me ferait trotter des 
», '/(es roses par la tète, to tćż niedziw, że się czasem 
kwiat, a nawet i na was, najłaskawsze panie, patrzę przez 
boRe okulary, zwłaszcza iż dnie teraz bardzo pochmurne.

Was teraz zabawić belles dames? doprawdy nie 
^quel saint me vouer. Zaśpiewałbym une chan- 

J^ies rues et des bois, bo to teraz najnowsze, mais je 
¿?8ríppé dzisiaj, a zresztą ktoś inny to lepiéj potrafi ode- 

B Może was zabawi Bohdan Zaleski ?... otóż jego O r a-

tori um już widziałem wydrukowane niemal całe, w ślicznćm 
wydaniu, którego by się najlepsze drukarnie paryskie pewnie 
nie powstydziły. Ó okładzce rytowanéj przez Kraszewskiego 
już wam donosiłem, ale prócz tego jest jeszcze na stronnicy 
tytułowej piękńa winieta Bronisława Zaleskiego, przedstawia­
jąca krajobraz ukraiński z jego stepem i kurhanami. Będzie­
cie, moje panie, miały tę książeczkę właśnie na gwiazdkę, 
a razem z nią quelque chose de magnifique, nowe i oka­
załe wydanie Pieśni o ziemi uaszéj z rysunkami Kos­
saka, sztychowanemi w Paryżu, które będzie jedną z ozdób 
salonów, jeśli mu le Journal pour tous i la France 
illustrée jeszcze trochę miejsca zostawią. Jeśli zaś wss 
zajmuje architektura krajowa, to wam zalecam Album ko­
ściołów wielkopolskich złożone zosiemnastu wielkich 
i pięknych miedziorytów; c’est pour rieu bo za trzy talarki 
będziecie panie miały kościoły : w Grodzisku, w Rogalinie 
Kórniku, Środzie, Zaniemyślu, Gostyniu, Pempowie, Ridlinie, 
Kaliszu, Koninie, Trzemesznie, nawet farę Poznańską i obie- 
dwie katedry w Poznaniu i Gnieźnie, wraz ze śpiżowemi 
drzwiami św. Wojciecha. — A propos, podobno comtesse 
Anna wyjeżdża jutro avec maman belle mère do Drezna; 
proście ją panie, żeby się dała fotografować u jednego z na­
szych współziomków pana Ludwika Krakowa w zakładzie 
fotograficznym pod firmą F. Roksch (Dohna Platz 12); 
nie mnićj on szczęśliwie ich fizyonomie unieśmiertelni 
jak Hanfjtângel, który się naszym damom opędzić nie 
może. Jeśli gdzie i kogo, to za granicą naszych pracują­
cych współrodaków godzi się i należy wspierać, mianowi­
cie takich, którzy w zawodzie swoim cudzoziemcom 
wyrównują. Pan Kraków wydał już wybornie fotografowane 
Album królów polskich, zbiera materyały do Albumów 
poetów, świętych i znakomitych mężów polskich 
i zamyśla podobno wydać fotografowany kalendarzyk na rok 
1866. Intercédez moje panie auprès de la comtesse 
Anna, żeby o tém nie zapomniała i poleciła naszego ziomka 
swoim znajomym, a za to przyrzekam najuroczyáciéj, że jnż 
nigdy porównywać nie będę jéj wizytowych kart polskich bez 
tytułu i korony pour les demokraty et la petite 
szlachta z owemi francuskiemi utytułowanemi i udziewię- 
ciopałkowanemi pour les gens de qualité. Skorom już 
zaszedł do Drezna, wypadałoby mi zdać wam sprawę, łaskawe 
panie, z odczytów Kraszewskiego, uczyniłbym to nie­
zawodnie si je n’avais peur des redites, zwłaszcza, ii

Sprawozdanie o wyborze p. Antoniego hr. Golejew- 
skiego. Wybór uznany za ważny.

Wstępuje na mównicę poseł Smolka, i zdaje sprawę o wy­
borze posła Kozłowskiego, z posiadłości większych ob­
wodu przemyskiego. Wybór uznany za ważny.

Marszałek wzywa następnie przyjętych właśnie posłów, 
ażeby zbliżyli się do marszałka i złożyli przyrzeczenie.

Po odczytaniu roty przez posła Grocholskiego, przystę- I 
pują ciż posłowie i podają rękę ks. marszałkowi.

Marszałek zapowiada wniosek ntglący. Poseł Grocholski 
czyta go. Chodzi o zastraszające mnożenie się weksłów po­
między ludem i wysysanie go przez lichwę.

Poseł Zyblikiewicz oświadcza, że wnioskodawcy nie rozu­
mieli pod „wnioskiem naglącym“ tak nagłą rzecz,, ażeby nie 
traktowano go zwykłym sposobem. Izba uznaje to;

Marszałek zapowiada, że podług nowego regulaminu, na­
leży wybrać dwunastu rewidentów. Sześciu jest, sześciu więc 
należy jeszcze wybrać.

Izba przystępuje do wyboru.
Marszałek zamyka posiedzenie, ażeby izba mogła przy­

stąpić do złożenia komisyi co do funduszów krajowych.
Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie 11.

Wiedeń, 28 listopada. Austrya dzisiaj głównie, rzec mo­
żna, zaprząta uwagę świata politycznego, i słusznie; zmiany 
bowiem, zaszłe w cesarstwie rakuskićm w ostatnich czasach, 
wiele bardzo dostarczają przedmiotu do badania, oraz stano­
wić będą o politycznym mocarstwa tego stanowisku w przy­
szłości. Główną uwagę nasamprzód ściągają na siebie czyn­
ności sejmów krajowych, od nich bowiem ostatecznie zależeć 
będzie uporządkowanie wewnętrznych stosunków cesar­
stwa, Owoż stronnictwo niemieckie, które dotychczas wszech­
władnie panowało mniejszością 5 milionów nad 35 milionami 
innoszczepowców, wt chwili obecnćj okazało dobitnie całko- 
wit r nieudolność polityczną, skoro przy równych szansach 
staczać walkę mu przyszło. Sejmy krajowe ziem czysto lub 
przeważnie niemieckich, tj. sejmy wiedeński, liniecki, gracki, 
soleogrodzki, voralberski i celowiecki zaniosły wprawdzie pro­
test przeciwko patentowi wrześniowemu, ukracającema po­
średnio wszechwładztwo Niemców w Austryi, protest w obro­
nie lutowój ustawy Schinerlinga, ustalającej właśnie za po­
mocą centrali ¿acyi wiedeńskiej przewagę, panowanie wyłączne 
żywiołu niemieckiego.

Dalekie jednakże sejmy te były od owćj jednomyślności 
i odważnej śmiałości, które chociaż protestowi niesłusznemu 
nie mogły nadać większej doniosłości, świadczyłyby jednakże 
o politycznej karności i zdolnościach stronnictwa niemieckiego. 
Tymczasem całkićm inaczej. Jedynie sejm doluorakuski 
w Wiedniu przyjął wniosek protestu stanowczego, zaraz je­
dnakże przy wyborze komisyi, mającdj protest ten ostatecznie 
ułożyć, doniosłość dokumentu tego sparaliżowano, wybierając 
na przewodniczącego komisyi kardynała Rauschera, który do 
żadnych stanowczych kroków przeciw rządowi nieda się na- 
kłozić. Gorzćj jeszcze stało się w innych sejmach niemie­
ckich; częścią przyjęto wnioski protestacyjne w formie nader 
łagodnćj, częścią tóż dopiero po długich sprzeciwiających 
się dyskusjach i bardzo małą większością głosów. Zresztą 
wszystkie w o ;óle czynności lutowców (niechaj mi będzie wolno 
tak nazwać obrońców ustawy scnmerlingowskiej) zasadzają 
się na błędzie logicznym; zaprzeczają oni bowiem z góry sej- 

> mom krajowym prawa roztrząsania i stanowienia o kwestyach 
całćj monarchii, nie mnićj jednak samem zaniesieniem podo- 

I bnych protestów w obronie ust iwy lutowćj czynią właśnie

w praktyce [to samo, co potępiają w teoryi. To wszystko 
nie wróży stronnictwu niemieckiemu w Austryi pięknej przy­
szłości.

Zwróćmy się tymczasem, opuszczając sejmy południowe 
krajów po części włoskich (w Terszcie, Gorycyi, Parenzo i Ża­
rze) ograniczające się na przyjęciu listu cesarskiego i zała­
twianiu spraw miejscowego li znaczenia, zwróćmy się teraz do 
sejmów krajów słowiańskich. Tu całkiem przeciwny przed­
stawia nam się widok, niżli w niemieckich. Sejmy te niestety 
skutkiem zabiegów schmerlingowskich, nie są jeszcze praw­
dziwym wyrazem opinii krajowej; wiele w skład ieh wchodzi 
żywiołów obcych; sztucznym sposobem utworzono w nich 
obozy przeciwne i wstrętne ludności, którćj sejm ma być re­
prezentantem, tyczy się to głównie sejmów czeskich. Mimo 
to wszystko i mimo tak długiego wykluczenia Słowian od 
spraw rządowych, sejmy te piękny przedstawiają obraz zgody, 
jedności, powagi ze strony posłów i pojęcia doskonałego zada­
nia swego. Prawda, że i tu Niemcy wystąpili jako wichrzy­
ciele, prawda, że nawet w niektórych sejmach przeparli oni 
wnioski protestacyjne, lecz są zwycięstwa, które uchodzićmogą 
za przegrane, i odwrotnie. To tćż posłowie słowiańscy we 
wszystkich tych sejmach zgodnie głosowali jak jeden mąż 
nie ma z ich strony wahania, ani z ich obozu zbiegów. Skoro 
zaś, czego głośno domaga się dziennikarstwo polskie i czeskie, 
na mocy nowego, sprawiedliwszego prawa wyborczego sejmy 
zreorganizowane będą, natenczas zwycięstwo Słowianom za­
pewnione. . .

Od zmiany wewnętrznych stosunków eesarstwa w sposób 
całkićm naturalny i bynajmnićj nie dziwny przeszło się do 
zmian polityki zewnętrznćj.Zbytdaleką byłoby rzeczą przy­
pisywać ministerstwu francuskiemu, zwłaszcza p. Drouyn de 
Lhuy8 wpływ jakiś na zmianę systemu rządowego w Rakuzach, 
chociaż wiadomą jest rzeczą, że minster ten w pewnych cza­
sach, mianowicie podczas wojay krymskiej, bardzo pilnie zaj­
mował się sprawami Słowian naddunajskich i dla tychże nie- 
tajoną żywi życzliwość. Porzucenie systematu centralistycz­
nego nastąpiło wszelako prawdopodobnie jedynie skutkiem 
przekonania, które się powoli wyrobiło w najwyższych sferach 
raku&kicb, że dalsze ignorowanie licznych plemion słowiań­
skich w cesarstwie jest niemożebnćir. Wtenczas p. Schmer­
ling musiał się usunąć i jako reprezentant federalizmu wystę­
puje hr. Belcredi. Nie wchodząc głębiej w rzecz tę znaną do­
statecznie, zauważyć tylko jeszcze należy, że zmiana takowa 
nie mogła niebyć dobrze widzianą w Paryżu, owszćm wzbu­
dziła ona tamże niedwuznaczne zadowolnienie. To był pierw­
szy krok do zbliżenia dwóch mocarstw.

Tymczasem w ostatnich czasach inna okoliczność zbliże­
nie to uczyniła zupełnćin i wywołała przyjaźń panującą dziś 
pomiędzy Austryą i Francyą: kwestya finansowa. Cesarstwo 
rakuskie pod względem finansowym pogrążone było w położe­
niu rozpaczłiwćm; napróżno rząd odzywał się do narodu, 
kraje rakuskie całkowicie były zubożały, w niektórych głód, 
nędza, zagrażały; napróżno udawał się do matadorów handlu 
pieniężnego w Europie, Rotscbildowie, jak podaje Köln. Ztg, 
chcąc wyzyskać kłopoty cesarstwa, uniemożebnili zawarcie 
ugody; nakoniec rozbiły się układy w tym celu zawiązane 
z rządem angielskim. Kiedy cesarstwo w tak smutnych znaj­
dowało się okolicznościach, z jednój strony Prusy chcąc korzy­
stać z tychże, zamierzały wymódz odstąpienie pretensyi do 
księstw zaelbiańskich, z drugićj strony rząd francuski podał 
dłoń zbawczą. Łatwo pojąć, na którą stronę przechyliła się 
szala przyjaźni, na którą cała nienawiść.

Rząd francuski rzeczywiście głównie się przyczynił do tak

o nich już obszernie pisał do Dziennika mój kolega dre 
zdeński. Zresztą j e suis trop pauvre sire, aby chwalić 
Kraszewskiego, tylko muszę szczere wynurzyć zadowolnienie 
z tego, że kolonia drezdeńska poczuła się do obowiązku, aby 
oddać winny hołd takiéj zasłudze i przyjść w pomoc, liczném 
zebraniem, szlachetnym zamiarom zacnego męża, którego siła 
twórczości i niespożyta pracowitość przechodzi sferę mego po­
jęcia. Wspomniawszy o fotografii, nie mogę przy téj sposo­
bności pominąć pana Kurnatowskiego, wszakże nie dla tego, 
iżby gastronomia w nazbyt ścisłym była związku ze sztukami 
pięknemi, choć rzecz piękna niezawodnie dobrze się najeść 
i napić, a u pana Kurnatowskiego można to nader pięknie 
uskutecznić — otóż na teraz tylko dla tego, że widzieć tam 
można starego antyk wary usza, którego pan Kurnato­
wski przyjął do siebie nader gościnnie i mile, jak każdego 
z gości swoich, z tą jednakże małą różnicą, że go powiesił, 
czego z innymi gośćmi zwykle nie czyni. Otóż, ów Antykwa- 
ryusz, to nie spekulant w surduciku, który skupuje bohomazy 
i rupiecie za ladajaką cenę, aby je potém odchędożone trochę, 
pozlepiane i pofarbowane drogo amatorom odprzedać, jest to 
stery szlachcic polski w kontuszu i żupanie, który zerwał z te­
raźniejszością i nic z nią nie ma wspólnego. Źyje z księgami, 
w których świetna przeszłość kraju zawarta i ze szczątkami 
dawnéj chwały przodków. Ręce jego oparte na wykopanym 
z ziemi starożytnym szyszaku, a z piçknéj i poważnej twarzy 
widać, że dusza, opuściwszy ciało, uleciała w dalekie już od 
nas wieki i bawi gdzieś tam, może na stepach Ukrainy wśród 
szeregów bratnich pancernego znaku. Obraz ten pełen myśli 
i śmiało malowany, dzieło pana Ludwika Jagielskiego, 
jest wyborny pendant do znanego staruszka Wańkowi­
cza; jeden i drugi to przeszłość polska daleka od obec- 
nćj chwili, z tą różnicą, że starzec Wańkowicza już zwątpił 
o ziemi, poddał się losom i w niebie tylko szuka pociechy, sta­
rzec Jagielskiego czerstwiejszy i silniejszy całą myśl swoją 
przeniósł między tych „co śpią na zwiędłych wieńcach 
swojéj staréj sławy.“

Na Zawadach, 29 listopada.
Wojtuś.



szybkiego uskutecznienia pożyczki austryackiéj za pomoc) 
subskrypcyi; wszystkie dzienniki francuskie, z wyjątkiem je­
dnego Siècle, zgodnie zalecały w gorących słowach pożyczkę 
austryacką, a kto wie, ile w państwach zachodnich doniosłości 
ma głos dziennikarstwa, ten łatwo pojmie, jak wielce się głosy 
te przysłużyły świeżo sprawie austryackiéj. Nie może zaś 
być tajemnicą, z jakiego źródła wypłynęła owa jednomyślność 
dziennikarstwa. Austrya nie może być niewdzięczną za tę 
przysługę, zresztą znakomitsi jéj mężowie stanu głośno prze­
mawiają za przymierzem francuskićm, minister pierwszy 
Francyi znany jest z przyjaźni ko Austryi, wątpić przeto 
niewypada, że przymierze dziś istniejące de facto, będzie 
trwałćm i zbawienném. Jedyną przeszkodą mogłaby być 
sprawa włoska, lecz i ta trudność przy dobréj chęci da się 
usunąć.

Natomiast wszystkie niechęci Austryi zwracają się ku 
Prusom. Krótkotrwała przyjaźń państw tych w sprawie pel- 
skiéj i duńskićj rzeczywiście dziś zerwana. P. Bismarck 
w Paryżu zwyciężony został przez księcia Metternicha; wypra­
wie księstw zaelbiańskich rząd rakuski samodzielnćj zaczyna 
przestrzegać polityki ; w obec Resyi, bez względu na przyjaźne 
stosunki tćjże z Prusami, wystąpił śmiało i odważnie nie tylko 
przez wydanie amnestyi galicyjskićj, lecz także tendencyą, 
w jakićj dziś odzywają się dzienniki przez rząd inspirowane: 
Debatte,Oesterreichiscbe Ztg i Mémorial Diplo­
matique. W takim stanie rzeczy oziębłość pomiędzy Au- 
stryą a Prusami coraz bardziéj staje się wybitną, dzienniki 
austryackie, zwłaszcza półurzędowe, posuwają się nawet do 
przypuczczeń bardzo dalekich, nie lękając się widma wojny 
a dzienniki pruskie, nawet takie jak Gazeta Krzyżowa 
przyznawają, że przyjaźń prusko - austryacka nadwerę­
żona.

Ostatnie wiadomości.
Stan zdrowia króla belgijskiego, według telegramu 

i dnia wczorajszego, jest zatrważającym.
W Blakbury na meetingu członek parlamentu 

skiego p. John Bright pochwalał bil reformy z 
oraz wypowiedział zupełne zaufanie do gabinetu hr.
Środki użyte w Jamajce ku przytłumieniu rokoszu, 
zabójstwem sądowóm.

Z Wieliczki telegrafują do Czasu, że deputowanym 
z okręgu wielickiego wybrany został Marcin Dziewoński 
z Sierakowa.

augiel-
1860 r., 
Buasla. 
nazwał

Bruksela, 2 grudnia. Stan króla Leopolda jest bez 
nadziei. Lekarze nie opuszczają, pałacu.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 2 grudnia. Otrzymujemy od jednego z obywateli pi- 

imo następujące:
W numerze 278 Dziennika pod rubryką „Królestwo Polskie“

znajduje się wzmianka o dohraeh hr. Józefa Zamoyskiego w gro­
dzieńskiej gubernii, kupionych przez firmę berlińską Buggenhejm et 
Comp. Pozwalam sobie na to zwrócić uwagę, ie hr. Zamoyski wyra­
źnym rozkazem jen. gub. Murawiewa zmuszonym został dobra te 
sprzedać, i źe je sprzedał Polakowi. Nie bezpośrednio więc od hr. 
Zamoyskiego, tylko od pierwszego nabywcy, niestety takie Polaka, 
kupiła firma Buggenhejm Sielce i Jodtowiec.

Poznań, 2 grudnia. Aby dla rozpocząć się mających obrad 
sejmu pro wincyonalnego W. Ks. Poznańskiego wezwać bło­
gosławieństwa niebios, odbędsie się jutro w niedzielę o godzinie 10

Srzed południem uroczyste nabożeństwo w tutejszym kościele 
ifnym dla członków sejmujących wyznania katolickiego Po ukończo­

nym tóm nabożeństwie zagai' król, komisarz, prezes naczelny W. Ks. 
Poznańskiego p. Horn, na sali itanowój tegoroczną kadencyą sejmową.

A Gostyń, 29 listopada, Onegdaj odbyły się tu wybory czte­
rech radnych miejskich w miejsce wylosowanyoh; do nowo obranych 
należą dwaj Żydzi. W poró« naniu z innemi miastami w W. Ks. Po- 
znańskióm, a bardziej jeszcze w Galicyi, wprawdzie stosunek dwóch 
Izraelitów nam przychylnych, do ogólnćj liczby dwunastu reprezen-

Dla zaszłój waioćj przyczyny, na­
bożeństwo żałobne za dusze ś. p. 
Jana i Jędrzeja Snladeokloh wraz 
z «stawieniem pomnika w kościele 
Żoińskim przeznaczone na dzień 12 
grudnia, odkłada się na dzień 10 
grudnia rb. [6109]

żnin, 1 grudnia 1865.
Ks. V. Nowaokl.

knWalne zebranie członków Tow. 
wspierania nrzęd. gosp. powiatów 
motnlsklego 1 RUędzycnodzklego odbę­
dzie się w niedzielę 10 grndnla rb. o go­
dzinie 3 po połud. w Szamotnłaoh w 
Giełdzie, na klóre Szanownych Członków 
jako tez mających cbęć przystąpienia do 
tego Towarzystwa zaprasza

Dyrekcya. (6101)

Obwieszczenie.
Sołtysowi Foohs z Kolkwitz pod Cott­

bus, zaginęła pruska bauknota Nr. 78.780 
na 100 tal.

Fuks przyrzeka temu, który wydawcę 
tćj banknoty tak opisze, aby tegoż mógł 
powołać do odp wiedzialneści, 10 talarów 
wynagrodzenia.

Jakiekolwiek doniesienia przyjmiemy.
Poznań, 29 !i dopada 1865. (6113]

M :zglatrat.

Na zwyczajne walne zgromadzenie Koła 
Towarzyskiego Poznańskiego dnia 3go 
grndnla rb. o godzinie 5ej z południa w 
lokalu Koła odbyć się mające, zaprasza 
szauownych członków (5534).

llyrekcya.

W To warzy: twie Przemyslowem 
będzie w ponierl. iałek dnia 4 grudnia rb. 
prelekoya, na którą Szanownych człon 
ków zaprasza [6123]

IT yreUeys».

Walne zgromadzenie cen­
tralnego Towarzystwa gospo­
darczego odbędzie się w dniach

18 1 19 grudnia rb.
początek o godzinie 11 przed południem. 

Dzień pierwszy:
l) Zagajenie walnego zgromadzenia, na- 

stępn.e posiedzenia wydziałów.
Dzień drugi:

2) Zebranie plenarne. (6105)
SEarząd.

Ogólne zebra
Jaoiół Nauk Po 
dnia 10 grudnia 
w lokalu Towa 
wnych Członków 

(6U 0) 1

0 Towarzystwa Prsy-
uańskiego, odbędzie się 

: o godzinie 5 z południa 
ystwa, na które Szano- 
iegoi zaprasza uprzejmie

k>i»rzu)d.

(Straż ogniowa.
Na zwyczajne <alne zebranie w sali re­

prezentantów mi sta, zaprasza się niniei- 
szćm wszystkich członków obudwóch od­
działów w poniedziałek dnia 4 bm. na 
godzinę 8 wieczo cm. (6104)

Dyrekey».

Walne zebranie Towarzystwa pomooy 
naukowój Karóla Marcinkowskiego, po 
*iatu mogilnickiego, odbędzie się dnia 

11 grndnla rb. po południu o godzinie 2 
W Trzemesznie, w hotelu p. Kiszewskie­
go, na które tak członków jako i cbęć 
przystąpienia do Towarzystwa mających 
uprzejmie zaprasza (6054]

Komitet.

Dla
jestem 
ed 3 —

chorych na oczy
domu codzień od 9 li i

(5273)
l>r. Wurm,

Wilhelmowski plac Nr. 6.

tentów, zresztą Polaków, bynajmniój niezatrwałający; nasi jednak 
przodkowie z początku bieżącego stulecia, którzy w r. 1815 podobno 
pierwszemu; Berkowi „infideli Judaeo“, pozwolili w Gostyniu kupczyć 
skórkami, mocnoby się zgorszyli — naturalnie gdyby z groLu wstali — 
widząc, jak żywioł żydowski coraz rozleglój roztacza swoją siatkę pa­
jęczą na majątkach tutejszych rzemieślników i lichwą coraz więcćj 
nieostrożnych much garnie pod swoje długie palce. I pokusa mnie 
pobiera: życzyć poczciwym zmarłym przodkom, by nie wstawali, bo 
i nad tómby się dziwili, że magistrat, wywracając dawny obyczaj i now­
sze prawo, nsunął naszych miejscowych księży od głosowania przy 
tym wyborze dla tego, ,,że _ nie płacą podatków komunalnych“; ile 
mi zaś wiadomo: w inDych miastach (np. niedawno w Pleszewie) wła­
dze administracyjne w tym względzie mniej postępują arbitralnie.3

Ale dosyć o tych wyborach! bobym dzisiaj nie skończył tćj ko- 
reBpondencyi dla spóźnionego wieczoru, a o tej porze panują w na- 
szćm mieście od niejakiego czasu ciemności prawie egipskie. Przypo­
mina mi się jakaś bajka, w której dwaj opiekunowie kłócili się o zarząd 
nad majątkiem sieroty, aż wśród sprzeczek majątek przepadł. Coś 
podobnego z nami się dzieje: otóż nasza rada miejska nie chce uznać 
następującego równania,’ postawionego i bronionego przez magistrat, 
żeby latarnie olejne stare, chociaż świeżo kupione, których nie chciała, 
mogły być równe nowym latarniom petroleowym na żelaznych kande­
labrach, które poleciła zakupić, i dla tego — dla tego żadne latarnie 
się nie palą, jak gdyby je wszystkie dla Warszawy zakupiono. A przy­
dałyby się i u nas, bo w Gostyniu wielki świat niemiecki i żydowski, 
raz po raz daj a sobie wieczorki, i tak w balowych trzewiczkach musi 
otnackiem wybierać rzadki bruk z pomiędzy obfitego błota i równie 
obficie pogubionego nawozu. Wyraźny to, a nawet namacalny dowód 
towarzyskości, której _ brak w sferach polskich naszego powiatu; — 
chyba że konwent piernikarski zaszczyci kogo nowym dyplomem. 
Ze powyższa nasza uwaga słuszna, powołuję się na walne zebranie 
Towarzystwa pomocy naukowój imienia Marcinkowskiego, które wcale 
nie walnie się odbyło w poniedziałek w Krobi. Doprawdy smutne to 
zjawisko, że w sprawie tak szczytnój, prawiebym powiedział, tak świę­
tej, jak sobie Towarzystwo to za cel wytknęło, tak mało się w nas 
objawia ducha i ochoty: na 251etni jubileusz istnienia tego związku, 
na uświęcenie pamięci nieśmiertelnego Założyciela, przybyło z pomię­
dzy 100 prawie członków naszego powiatu tylko 8 zamiejscowych i 4
miejscowych, — ale Patti.......... I Z czynności tego zebrania nie zdaję
sprawy, bo pewnie zkąd inąd urzędowe nadejdzie doniesienie; chcia- 
łem tylko, jako) wielbiciel Wojtusia napisać raz de omnibus rebus 
et de ąuibusdam aliis, a przy tóm poskarżyć się na to, co 
tak dotkliwie boli. Właśnie dochodzi mnie wiadomość, że w sprawie 
inspekcyi nad szkółkami parafialnemi tutejszemi, o czem dawnićj do­
nosiłem,' ks. proboszcz nasz podał protestacyą do rejencyi przeciw 
odebraniu mu tejże inspekcyi. Ciekawiśmy odpowiedzi.

.— Pierwsza szkoła gospodarska na Morawie została 
właśnie urządzoną w Przerodzie, za staraniem gospodarskich towa­
rzystw, ołomuuieckiego i zahlinicko-kwasickiego. Nauki w nićj roz- 
poczną się 1 grudnia rb. Przyjętym będzie każdy młodzian, który ma 
15 lat i ukończył szkołę ludową. Po dwuletnim kursie szkoły go- 
spodarskiój, będzie w stanie zarządzać samoistnie gospodarstwem, bo 
sięjnauczy wszystkich robót polnych, jako tćż chowu bydła, sadowni­
ctwa, pszczolarsta, jedwabnictwa i leśnictwa; prócz tego wykładają się 
tam nauki przyrodzone, rachunki, miernictwo, układanie pism, prowa­
dzenie ksiąg, jeografia i his tory a. Rok szkolny trwa od 1 grudnia do 
połowy października.

Wiadomości literackie.

207
1
1

— Na najbliższóm posiedzeniu Wydziału nauk hlstoryoznyoh 
1 moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego mającćm się oubyć 
w poniedziałek dnia 4 b. m. odczyta p. Leon Wegner sprawozdanie 
o świeżo ogłoszonóm dziełku: „Dzieje upadku Polski“ podług źródeł 
rosyjskich przez Sołowjewa prof. bistoryi przy uniwersytecie w Mo- 
kwie.8

— Dalszy ciąg prenumeraty na dzieła pośmiertne Juliusza 
Słowaoklego.

Z przeniesienia egzemplarzy
Ks. Kędzierski z Murzynowa „
Donimirski Edward z Pruszkowa „
Żółtowski Adam z Ujazdu ,,
Różański Stanisław z Padniewa „
Taczanowski Józef z Choryni „
Szuman Izabella z Szamotuł „
Maroóski wyższy naucz, gimn. z Wejrowa „
Motty Stanisław sędzia z Poznania „
Kazubski Leon z Potulio ,,
Sikorska Leokadya z Mielżjna „
Wilkońska Paulina z Siekierek ,,
Skoraszewska z Turska

1
1
1

2

1
1

Poznań, dnia 80 listopada 1865.
Razem egzemplarzy 220.

ffl. m&gnnszewloz.
— W tych dniach nakładem i drukiem S. Orgelbranda w War-

Od 1 grndnia r. b. zamieszkiim w Trze-I Leçons particulières de conve sations 
mesznle jako l.karz praktycznv, chirurg françaises Sr. rue Gerber Nro. 52 bel étage 
i akuszer. à gauche. (5936)
[6107] Dr. HnyplAskl.

Od Nowego roku poszukuje się na je­
den folwark pisarza, bezżennego w śre­
dnim wieku. Zgłosić się można do Do­
rn nium Gronówko pod Granowem.

(6083)

Poszukiwana jest nanozyolelka, Polka, 
posiadająca dokładnie język francuski, 
niemiecki i muzykę Osoby reflektujące 
raczą się zgłosić pod adresem A. B. Kłe­
cko poste restante, i oznaczyć bliższe 
warunki (6076)

Poszukuje się studentów Bliższa wia­
domość u Hańczewskićj, Wielkie Garbary 
Nr. 35. [6121]

Urzędnik gespodarozy, Polak, posiada­
jący dokładnie język niemiecki, wolny od 
woj kowości, biegły w piórze, poszukuje 
miejsca i przyjąć może takowe natychmiast 
Bliższą wiadomość na listy fr. udzieli eksp. 
Dzień, sub lit, HI. L. (6058)

Ołtarzyk Polski
to jest:

zbiór nabożeństwa katolickiego.
Niniejsza książka do nabożeństwa, mają, 

caj aprobacyą arcybiskupiego konsysiorza 
w Poznaniu, w mój nakład oddana, jest, jak 
powszechnie przyznano, najlepszem i naj- 
dokładniejszćm wydaniem Brukselskićm.

Cenę jśj zniżyłem z 1 tal. 25 sgr. na 
1 t«l.

Zarazem polecam Szanownej Publiczności 
mój'znaczny skład książek do na­
bożeństwa w jak najozdobniejszych o- 
prawach Paryskich i Lipskich. (6095).

J. Lissner.
Wszystkie księgarnie sprzedają:

NAD GROBEM.
Oberża

moja w CSnieźnie, obok poczty, od- 
dawnych lat istniejąca, z stósownie obszer 
nym lokalem jest do wynajęcia na lat 3, 
od 1 maja 1866 r. Bliższej wiadomości 
udzieli ekspedycja Tygodnika gnieźnień­
skiego. (6110)

Mieszkanie moje przeniósłem z Bazarn 
na ulicę Nlową Nłr. 70, za przeciw 
księgarni p. Żupańskiego, polecam się 
łaskawemu uwzględnieniu Szanownej pu­
bliczności, (6111)

F. Raczyński,
krawiec męzki.

Śpiew na cztery głosy męzkie, poświęcony 
cieniom śp. ks. Ir. Przyluskiego, 
arcyb. pozn. i gnieźn. przez M. Rud­
kowskiego. Cena 2 złp. (5959).

Bielizna
wszystka na-z bielnika

deszła. [6124].
itOBEBT SCHMIDT,

dawniej Antoni Sohmldt. 
Poznań, Rynek IłJr. OS.

stawie opuściło prasę godne uwagi dziełko prof. Stanisław, przy ulicy 
skiego p. t.: Myśli do ułożenia nowego prawa karnego«Jest 1 
projektu z motywami skreślone. — (Str. )00.) Prac* ta ,»nów do 
łona na dwio księgi, 22 tytuły i 117 artykułów, oparta na' nie. 
nowoczesnych prawodawstw i zdobyczach nauki — jest o»['t—F*«« 
miennych atudyów i długoletniej praktyki autora. — Sam auto- J. LI Si 
jój skromne przeznaczenie wywołania polemiki wjmateryi prze'; 
tćj w Królestwie reformy prawodawstwa krajowego, a zaraietj.r ,»*/ 
nia pod sąd znawców pierwszej próby zawarcia kodek&u karnei lÓWll J 
małćj liczbie przepisów. Obok tego jednak Myśli p. Budzińskie\szclkich 
być z pożytkiem czytane i przez niespecyalistów, którzy po zakład 
taniu zawartych w nich zasad, szczególnićj zaś po uwai'mianowicie 
stanowieniu się nad dodanemi do nich motywami (Str. 57_ ¿pupil 
razu znajdą się na stanowisku najnowszych badań w prze J. Albę 
prawa i prawoznawstwa. g fr.Han

Przybyli do Poznania dnia 2 grudnia. Ilbw
BAZAR. Wł. dóbr Niegolewski z fam. z Włościejewek, Wol 

z Dębicza, Niemojowski z Śliwnik, Sulimierski z Dorna.
Czapski z Bukówca. hr. Kwilecki z Kobylnik, proboszcz Wił 
z Dolska.

HOTEL DD NORD. Wł. dóbr Poinński z Komornik, pat 
żanowska z córką z Swadzimia, prób Gieburowski z Kamieij

HOTEL PARYSKI. Obywatel Goździewski z Środy.

Uicb, an 
Ijgustownii 
Łiowćj ko 
Tóry, draei

Mied:
------- ----------------- ---J —---— <4 Wiwuj, LlCH i pr2(

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hrabina WęsierskłE jak rei 
biewa, hr. Grabowski z Grylewa, Koczorowski z Witosławiaft d. P°n

(«egôlniéj

Wiadomości bandlowe. I ^a<
Sto warzy »zenie kupieckie w Poznanln dnia 2 grudnl£d^i„Ra!i 
Żyto: gr. 44%, gr.-st. 44%, st.-luty 46, luty-mar“fe^ciJ44%, _____

na odstawę wios 46'/,'ta!. pł. (Jkj%„ marz.-kw.” 45’/,
na gr. 14, st. 14%—’/,,'foty 14%—%, marz. 14%—14%,

Za, maj 15«/, «/,, tal. pł.
Berlin, 1 grudnia. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 

wedle jakości. Zyto: 2000 funt, w miejscu 51'/,—52, z 
w gru. i gr. stycz. 52'/,—’/,—'/„ na odstawę wiosenną 51’/,—» 
czerw. 51%—52% tai. pł. Jęczmień: 1750 font. S4—44. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29, z dostawą na grudz. 26' 
stycz. 26'/,—13 „, stycz.-luty 26%, na dostawę wiosenną 27',; 
czer. 28'/,, czer.-lip. 28%-29 tal. pł. Groch: 2250 font, do °dUA„r 
ma 57—68, na paszę 50- 55 tal. pł. Olćj rzepiowy; 100 fol Hu W 
beezki w miejscu 17‘/„ z odstawą na gr. i gr.-stycz. 17—'/, 
luty 17%, kw.-maj 16’%—%, „i- - ; 6%,—% tal. pł. Olej
ny: 100 font, w miejscu 14«/, tal. pł. Okowita: 8000% Trał, 
scu bez beczki 15, z odstawą na grud, i gr.-stycz. 14'%,—15, 
luty 14’%,—15%, luty-marz. 15'.’,—'/,, kw.-maj 15"/,,—’/,, m;
15%, czer.-lip. 16%—% tal. pł. "

Wrooław, 1 grudnia. Na targu:

ra, zwra
ledzio
¡kizjm i 
Nowo w
¡ladiati

klożom

j Frzv za 
i użyci 

bweisung

piękna
sgr.

77-80
73-76
56-57
42—44
29-30
64—63

śred.
*7?Pszenica biała

. żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 310—295—285 sgr. za 150 font, brutto. 
Rzepik zimowy: 300—290—270 sgr. za 150 font.

74
71
55
41
28
62

ilecam 
' yprôbov

i.r.uF.o. *iŁU„nj. Uuu——i,u sgr. za rou ium. brutlr 
Rzepik latowy: 260—245—235 sgr. za 150 funt, brutto,
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: trzyma się w i 

ord. 12—13, średuia 13'/,—14, przednia 14’/,—15% %, biała'¡’czaln 
13'/,—15, średnia 15'/,—16'/,, przednia 17'/,—20'/,-22 tal. pł. 1r“> 11 
to: 2000 font, ceny spadły, zakup. 1000 cent., z dostawą na gr M“m 
i grud.-stycz. 44%, stycz.-luty 44'/,, lutymarzec 45'/,, kw.-maj ,!^bor^ 
—% tai. pł. Pszenica: z dostawą 58'/, tal. żąd. Jęczą 
z dostawą na grudz. 38 tal żąd. Owies: z dostawą w grud, 
żąd., kw.-maj 38*/, tal. pł. Rzepak: z dotsawą w grud. 141 taL p
Oićj rzepiowy: wypow. 50 cent, w miejscu 17 żąd, z odi___ £

gru 16% żąd., stycz.-luty 36% pł., kw-maj 16’;,—’/,, maj- q
16'/, tal. żąd. Okowita: prawie bez zmiany, zakup. 30,000 
w miejscu 13'/, pł. 13% żąd,, z dostawą w gr. i grudz.-stycz. li,_ 
kw-maj 14%, msj-czer. 14'/,, tal. żąd. 1 ’

Ssozeoln, 1 grudnia. Na giełdzie: pszenica: ceny pz 
bez zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 56—69'/,, z dostawą w gru«(6038) 
żąd. i pł., msj-czer. 75 tal. żąd. Zyto: zrazu ceny spadły, w kt— 
się podniosły, 2000 funt, w miejscu 50-51, z dostawą na gr. i gra
stycz. 503/,—51, stycz.-luty 51%, na odstawę wiosenną 51’“,—%,i
czer. 52'/,—'/,, czez.-lip. 53'/, pł. 54 tal. żąd. Jęczmień: w <VC 
scu za 70 font, z dostawą wiosenną 39 tal. pł. Owies: w miej, “ 
za 50 funt. 27—28, na dostawę wiosenną 30 żąe., 291', tal. pł. Grc K0W8 
na paszę w miejscu na dostawę wiosenną 52 tal. pł. Olćj rzepT , 
wy: ceny spadły, w miejscu 17 żąd., z dostawą na grudz. 16'/e-fflfiSi 
grudz.-stycz. i stycz.-luty 16%, kw.-maj 16’/,, tal plac. Olej In 6 
ny: w miejscu z beczką 14 tal. pł. Oko wita: w miejscu bez bed 
14%, z odstawą na gr.-stycz. 14'/, pł , stycz.-luty 14% żąd., na |pOzns 
stawę wiosenną 15%,—«, żąd. i pł, maj-czer. 15’/, tai. żąd. Zam-— 
dowano:j 50 w. pszenicy, 150 w. żyta, 10,000 kw. okowity.

Księgarnia J. K. Żnpańsklego w 
znaniu poleca: kie pr

Koźmiana KaJ, Pamiętniki, °Nikl, 
mujące wspomnienia od roku 17™ n 
do r. 1815. 2 tomy w 8a. Ce 
tal. 3 (zamiast 6 tal.). (6®

Wojciecha Graffsteina
nowo urządzony lokal

przy ni. Slerooój Ńo. 8
połączony z handlem wina, pi«a 
i restauracją, dostarczającą ro­
zmaite potrawy, poleca się te' 
skawym względom Szanownćj Pu­
bliczności. (6126).

Co tylko odebrałem znaczną
ilość czystego płótna
sztuka po 6 tal. jak i resztki 
płótna sztuka od 3 tal. począw­
szy i polecam takowe Szanow­
nym odbiorcom jako tani podarek 
na gwiazdkę [6120].

handel płótna
Salomona Becka,

przy Rynku 94:

kurs

hptK

fołycz 
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- 5
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Poszukuje się nanezyolelkl, biefł£L.A?!6 

muzyce i języku francuzkim, na dos ■ ¿¡a® 
czenie edukacyi dwóch panienek. Aflr 'i



Księgarnia 
poleca

J. H. Zupańshieąo
Album kościołów 

wielkopolskich
złożono z 18 nilcdziorytó 
macie wielkiego folio.

Za cenę 3 tal.

w for- 
(5916)

Kięgarnia i antykwarnii J. I.issne- 
ra w Poznaniu sprzedaje poniżej wymie­
nione dobre dzie'a po zniżonych, bardzo 
niskich cenach.
Krasiobi. Dzieła. 10 tomów. Zam. G 

tal. za i tal.
NlemcewiOZ. Dzieła poetyczne. 12 to­

mów. Zam. 8 tal. za 5 tal.
Narnszewioz 1 Bohomoleo. Życia sfa- 

winch Polaków. Zam. 7V, tal. za 5 tal.
Kronika malownloza Napoleona Buona- 

partegO. z 100 ryc. Zam. 3’/, tal za 
1% tal.

Tysiąo nocy i Jedna. 12 tomów. Zam 
6 tal. za 3 tal. 15 sgr.

Krasiński, Zyg. Poezye 3 tomy. Kom­
pletne wydanie. 2 t 1. 20 sgr.

Czajkowski. Wernyhora. 25 sgr.
— Kirdżali. 25 sgr
— Powieści kozackie i gawędy 25 sgr. 

Owruczanin. 25 sgr.
— Stefan Czarniectd. 25 sgr.
— Hetman Ukrainy. 25 sgr.
— Koszowata i Ukrainki. 25 igr.
— Dziwne życia Polaków. 2? sgr. 
Garozyńskl, St. Poezye. 25 sgr.
Szyller. Dzieła dramatyczne, i tomy.

Zam 6 tal za 2 tal.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 277.
Niedziela, dnia 3 grudnia 1865.Missale Romanum. Zakład fotograficzny,

Äied.la

. kwar

rttsrh kraj 
I« «gr- 8

Breviarium Romanum, Epistolae 
et Evangelia Officia Horae diurnae 
Canone itd. mam ciągle w zapasie tak w zwyczajnych jak ozdo­
bnych wydanisch z miniaturami, inicyalami czysto kolorowanemi i stalorytami.

(6102).
Ludwik Türk,

przy Wilhelmowsklm plaon No. 4.

Karola Forstera
Wydawnictwo biblioteki nauk moralnych i politycznych

Świeżo wyszedł z drukn-
Tom XIV: Studia polityczne i filozoficzne z różnych autorów zebrane 

Część pierwsza..................................................................... , 1 talar 10 sgr.
Ireśc: Przedmowa Karoa Forstera — Oświato ludu przez Piotra Tem- 

pels. — Moralność w czynie, przez Jana Macó — Siedzenie 
dobrego, przez de Charnage. — O wiadomościach admini­
stracyjnych 1 o ich nauczaniu, przez Emila Lenoel

Tak całego dotychczasowego kompletu 14 tomów za talarów 18. jakoteż i po­
jedynczych tomów, z których każden zawiera oddzielne, komplatae dzieło, dostać tn - 
źna, pizesylając przedpłatę franoo, w Berlinie, 21 Leipziger-Strasse, u Karola For­
stera, oraz przez wszystk.e księgarnie polskie. (6099).

Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal 
Skarga, F., Kazania. 6 tomów. 4 tal. 
Słowacki, J., Pism». Aąjnowsze 

kompletne wydanie. 4 tomy, 3 
tal 10 sgr.

Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy 3 tal. 10 sgr, 
Micliiewicz Ad. Pisma. 5 tomów 

Najnowsze kompletne wydanie. 5 tal
— Dziady. Z m. 1 tal. 10 sgr. za 20 sgr 
Mlnasowiez, Twory, 4 tomy. Zam. 8

tal. za 2 tal. 20 sgr.
Bandtke. Historya drukarń w Królestwie

Polskiem i w W. Ks. Litewskiem, 3 to­
my. Za-n. 3 tal za 1 tal. 20 sgr.

Pol W. Obrazy z życia i podróży.
Zam. 1 tal za 15 sgr.

Witowski. Geologia. Zam. I1/, tal. za
1 tal

Jnszyuski. Dykcyonarz poetów polskich,
2 tomv. 2 tal.

Kosiński. Powiastki i opowiadania żoł 
nitrskie, 3 tomy. Zam. 41, tal zi l1/, tal.

Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7% sgr 
Siemleński. Ostatni rok życia króla Sta 

nisława Augusta. 1862. Zam. 1 tal 15 
sgr. za 1 tal.

Linde. Słownik języka polskiego. 6 to­
mów za 15 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych 
powieści dla dzieci z drzeworytami. 5 
tom. Zam. 5 tal. za 2 tak

Budzyński. Lechia w IX wioku. 2 U my 
Zam. 1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała knlehinl. 2 tomy. Zam. 1 tal. 15 
sgr. za 20 sgr.

Maksymilian areyksiążę austryacki, obra­
ny kiól polski. 3 tomy. Zam. 2 tal. za 
25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść histo­
ryczna, 4 tomy. Zam. 4 tal. za 1 tal 
20 sgr.
System Tr ntowskiego. Zam. IV, tal- 
za 15 sgr

— O Algieryi. 2 tomy. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy. 
Zam. 3 tal. za 1 tak

Hofimanowa z Tańskloh. Święte niewia­
sty. 2 tomy. Zzm. 3 tal. za 1 tal.

Plater* Opisanie historyczno ■ statysty­
czne W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. 
za 1 tal. 15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie.
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 

Mochnacki. Powstanie narodu pol­
skiego. 4 tomy. Zam. 6 tak za 2 tal. 20 
sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Wale- 
zyusza i Stefana Batorego. Zam. 2 ta! 
15 sgr. za 1 tal. 5 sgr.

Otwlnowskl. Dzieie Polski pod panowa­
niem Augusta II. Zam. 2 tal. za 15 sgr.

Grabowski. Skarbniczka naszój ar­
cheologii. Zam. 41/, tal za l1/, tal.

Jararzewaka. Powieści narodowe. 4 
tomy. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tomy. Zam. 2 tal. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konuotata wypadków w do­
mu i w kraju zaszłych od r. 1634—1689 
Zam. 1’/, tal. za 171/, sgr.

Dyoalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do matek polskich słów kilka, przez au­
torkę Pie śrionki Babuni. Zam. I1/, tal. 
za 15 sgr.

Wltwiokl. Listy z zagranicy. Zam. 24 
sgr. za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc 
Olizara. 2 tomy. Zam. 3 tal. za 25 sg.

Halin. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tał. 
za 10 sgr.

Czajkowski. Z Ukrainy list. Zam 15 
sgr. za 7*/2 sgr.

Blnszoze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 
1 tal. za 10 sgr.

Niemoewloz. Le3be i Siora. 2 tomy. Za 
25 sgr.
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe 

i kompletne.
(570 0 «!• Łissuer, w Poznaniu.

Skład Antoniego Rosego
Bazarzew

poleca p&g»iei*y listowe tak zwyczajne jak luksusowe i koloro­
wo stemplowane, koperty w różnych gatunkach i wielko­
ściach, zeszyta gotowe, tusze, reisszeugi, pióra sta­
lowe i wszelkie inne materyały piśmienne fi rysunkowe 
w znacznym wyborze po cenach umiarkowanych. Albutny fettogr., 
papeteryc, cygarniezki, noslgrosze, teki, pugila­
resy, konotainiki, nożyRi itp. przedmioty galanteryi, stosowne 
na podarki na gwiazdkę, po znacznie zniżonych cenach. (6118).

Rejestr a gospodarskie i kalendarze.
Od 7 do 27 grudnia przemysłowa

wystawa na gwiazdkę
w sali BBoicln ^askieyo, przy ul. Wrocławskiej Nr. 15. 

Otwarta od rana godziny 9 do 10 z wieczora. Bilet wnijścia 
kosztuje 2>/2 sgr.

Passe-partouts karty po 10 sgr.
dostać można przy kasie i u pp. Apolanta, ul. Wodna 6, rytownika 
Elilert, ul. Wrocławska 32, mechanika Caebler, ul. Podgórna 9, 
zegarmistrza GtintSier, ul. Fryderykowska 12, kupca Nloegelasi, 
ul. Podgórna 9, kuśnierza EYeuzel, plac Wilhelmowski 6, introliga­
tora Kolilsclititter, w Rynku 71, rękawicznika Ć5 lemat, 
w Rynku 81.

Wystawę tę poleca się uwadze Szanownój publiczności z tśm nad­
mienieniem, że z wystawą jest połączony bazar sprzedaży i że 
przy końcu wystawy nastąpi rozdzielenie premii na korzyść 
odbiorców kart Passe-partouts. (6137)

WyprzcdaZ na gwiazdkę
odłożonych haftów i towarów y olanie ryj- 
nych, koszykarskich i wełnianych po znacznie 
zniżonych cenach u

Amalii 8clioeneich,
[61121 uh Fryderykowska 33. naprz. gmachu Ziemstwa.

Na nadchodzące święta pozwalam so­
bie Szanownój publiczności polecić mój 
dobrze zaopatrzony skład w eleganckie 
przedmioty garderoby męzkićj.

W. GrPdlipC9 marchand taiileur,
(6129). przy YFilhelniowshini placu 16.

Zegarki i paryskie łańcuszki
poleca w jak największym wyborze z gwarancyą po cenach jak najumiarkowaó,zych, 
lako stosujące się Sicz'gólniei ni podarki gwiazdkowe (6103).
pivy nl. Podgórnej 15, Ti TU wnuwii elr4 przy ol. Podgórnńj 15, 

na p czątku Wrocław, ul. ¿/CL W IlbUly na początku Wrocław, ul.
Keperacye wykonują się szybko i rzetelnie.

Największy skład zabawek
w Poznauiu

II. fi®. Wunsclia.
Oprócz mojego starego istniejącego od 44 lat hand u w Mjilusa hotelu, 

który ustawicznie zaopatrywałem w jak najgu towniejsze toiary galanteryjne, otwo­
rzyłem w domu moim przy Wilhclmowsklćj ulicy 84 obok nadwornego 
fotografa p Zeuschnera, nowy o 7 oknach wystawnych handel, w którym to lokalu 
czyniąc zadosyć życzeniu Szanownój publiczności, urządziłem wielką wystawę zaba­
wek, jaką tylko w Paryżu, Hamburgu i Berlinie widzieć można. Przyrzekam jak naj­
tańsze lecz stałe ceny. (6106).

Szanownej publiczności mam zaszczyt donieść, iż duia 6 grudnia 
przy ulicy Frydcryhowahiej STo. 30 nowy zakład fotografiki 
dfOnv 'ilkflimistounipi . *z nrüAnwhAni i nHnnwia Haianv naitimalniAi i.,J Ji

flklc ręko 
Foiu. pi

,on»cąją i

lżony ;akajgusto»niej, z przepychem i odpowiadający najtupełniój żąi 
nownej publiczności. Fotografie będę dostarczał w wszelkiej wielkości, 
wizytowych, czarne lub też olejną anilinową farbą retuszowane, po cenach 
czasowych, lecz daleko lepićj wykończone, z powodu wybornego ś 
kie w nowym mam zakładzie, jako i z powodu powiększenia sił. 

Polecając usilnie moje nowe przedsięwzięcie także na
nadchodzące święta Bożego Narodzenia,

nadmieniam, iż dla wygody Szanownój publiczności obok nowego zatrz? 
także stary zakład fotograficzny, '

B. Fiiehne
lochod;

przy nl. Fryderykowskléj 30. — przy nl. Wllkelmowakléj 7,

Wyprzedaż
itonków 

iowski 
miesił

E. Bogriisiawsklegffolf
Chcąc pozbyć się

la pods
i& Pom 

. Dyrek
rzeczy dawniejszych, postan apowtć 

łem cd poniedziałku dnia 4 grudnia r. b. wyprze 
za gotówkę po cenach o połowę zniżonych, niżś 
szczególnione artykuły:

Płaszcze, burnusy, beduiny, suknie got 
marynarki, bluzki, żuawki, krawatki, 
stki czarne wełniane i grenadinowe, 
by wełniane na suknie, a mianowicie :;i 
cam uwagę szanownym odbiorczynion 
ubiorki wszelkiego rodzaju dla dzieci,\ 
kowych bowiem pozbywam się zupełniej 

F. Bogusławski,
(G11D-przy ulicy Wllhelinowskiej Tfo.

Wyprzedaż
materyi na suknie, płaszczy, ka 

tów, kobiercy, materyi chodnikowy 
itd. itd. już w biegu będąca i nadal 
będzie.

Cenniki na wzmiankowane 
się udzielają.

Poznań, Robert Schmidt'
Rynek No. 63. dawniej Antoni Schmidt.

, jego zachowa bem <
same

przedmioty chętni
W 

w o 
aby p

Odebrawszy cotylko znaczną ilość tanio nabytych wyroi) 
wełnianych na suknie, stosownych na podarki przy zbliżając^ 
gwiazdce, zarazem płaszcze zimowe, jedwabne i w 
niane poszycia na futra, aksamitne, kaźmierk« 
i koronkowe okrycia, jedwabne alpakowe i si ¡¡Jg“ 
nie wieczorkowc, firanki, obicia na meble, dy*l keya 
ny, sukna i wszelkie artykuły męzkie, znaczny wybór pi' 0t< 
fumów i wody kolońskiej, polecam po niskich ale stó

K. Żupański.g(6122).

Po 2 2 Ul. Ameryk, młynki
do rozdrabiania mięsa

Po 2‘

Przeć
tzeze

i

Itak
ch
P<

ÚZ1S

tony
Swij

całe z żelaza, polecam jako zupełnie nowy wyiinlazeh, za pomocą U 
rego w ciągu godziny rozdrobić można do 25 funt, mięsa. Co się tyczy f,r8'1 
cznoś i, to przewyższą pod każdym względem dawniejszy system, bo opro j^n 
łatwego użycia, jest niepodobieństwem aby nóż lub ««jia( 
podobneg;o_W uleli s£ę popsuto, czyszczą się zaś bez

Mogę zaióm polecić paniom, przy tak niskiej cendnych trudności.
jak 2'/, tal. do domowego gospodarstwa.' 

Oprócz tego polecam
U

Opi 
łk

F J 
iie

maszyny do nadziewania kiszek
lazne, po 6 tal, tudzież większe l^j,

maszyny do siekania mięsa
i nożami po 4, 5'/,, 6 do 7'/, ta!., którćm to narzędziem w god«'11z walcami 

można rozsiekać do 10) funt mięsa. " "

Szpryce do robienia kiełbas podług
systemu od 6 do 8*/, tal. ^Hllió

Cenniki składu przesyłam franco.

E. Ćohl w Berlinie, $
BBausvoytei-B*tatz B2.

Magazyn sprzętów domowych-
*)i



'»i Pt«? u^'cy Wilhelmowskiej 23, na II 
5 , L/e, jest pokój umeblowany na I lub 
t.Y.nów do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na SL____________________ (6094)

2]. Lissner w Poznaniu
'zed poleca swój
główny debit fotografii
ikJ «zc-llticn formatach z jak najznakomit- 
poLh zak^dów krajowych i zagranicznych 
irafnianowicie:
7~.j(ioupil i Sp. w Paryżu,
stje J, Albert ) w Monachium,

6 fr. Hanfetaengrel) ’
Schaoer w Berlinie.

ilhnmv do fot°grafii z jak naj- 
jiuuuij pierwszych fabryk fran- 

Woljkich, angielskich i niemieckich w jak 
laniiijiustowniejszych oprawach, okładki ze 
Wi|"iiowćj kości, perłowćj macicy, aks-mitu 

óry, drzewa, także z polskiemi godłami.

g Miedzioryty 3Ed“U’c.V,S
iisti i przedstawi-jące wszelkie przedmio- 

skai jak religijne, historyczne, krajobrazy 
łia, t d- Pomiędzy pierwszemi odznacza się

iczególoiój arcydzieło:
Madonna della Sedia

, bw Baphaela, wyryta przez profesor* 
“^«dela. Cena 12 tal. 
fMpriyjaciói przyrody i luhowników myśli- 
lW. »wracam uwagę na angielskie 
li’t)łed*i»ryty, które mam w jak naj

Lkiztm wyborze w zapasie.
Nowo wyszedł obecnie koń wyścigowy 
jladlator. Cena 8 tal (6096).

J. Lissner.

Lubownikom ptaków
polecam prawdziwe

kanarki z Haren. 
IF, Ellissen,

[6125] w hotelu Eichborna,

Na świeże paszteciki z grzanem 
winem, dla dam czekoladę z świeże mi 
ciastami zaprasza w niedzielę od 4 godz 
JL Nowacki, przy kolei żelaznej. 

(6116)

Pastyle na wszel­
kie choroby pier­
siowe, na uleczenie 
całkowite chorób pier­
siowych, jakiemi są: ka-

... ...... ........ ......... ...............—------------------------------------------------------ , tar, kasze1, dychawi-
czność, śeiśnienie piersi itd., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego, jak Pate Pe- 
ctorale przez aptekarza fieorge W Eplnal. Lekarstwo to sprzedają się we wszy­
stkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A. Stettingiern,

(4655) naprzeciw zegarn pocztowego.

JćriSlf CllieL V
Lt !fi Są»'fuli y .ii i Ir 325 f h»v ht fi® o,r. 2)}M

Świeże zielone bezwłosne 
kuchy rzepiowe z przedniego ga
tunku poleca w mniejszych i większych ilo­
ściach jak najtaniói

Philipp Werner,
[6039] ul. Fryderyk. 32.

Świeże, zielone

kuchy rzepiowe
bez włosów, polaca ze składu lub z do­
stawą na umówiony czas i na wszelkie 
stacyi kolei żelaznój. (5791)S. CALVARY.

Znowu jest w zapasie!

Nowa loterya dla dzieci,
( łożona z dziejów polskich, 

w eleg pudełku 1 tal.
Przy zamówieniach zamiejscowych pole- 

!»m użycie assyguacyi pocztowćj. (Host-
u weisung). (6108)

H. J. Sussmann,w Poznaniu, Rynek 80.

Skład herbaty
W. F. Meyera i Spółki

w IPoznnnlu, plac Wilhelmowski 8, 
poleca po cenach umiarkowanych swój wielki 
i dobrze zaopatrzony skład prawdziwej

Chińskiej herbaty
z ostatniego sprzętu i w wybornym, gatunku. __________ [5683]

Angielskie respiratory
(ochraniacze płuc) zachwalane jak najhar­
dziej przez lekarzy, i pomocne na dżdży­
ste i wilgotne powietrze wszystkim cier­
piącym na piersi i płuca, poleca niżój pod­
pisany w jak najnowszych konstrukcyach 
po cenach jak najumiarkowańszych.

C W. Paulmann,
(61361. przy Wcdnej ul. 4.________

Przesyłkę francuskich owoców, jak minois 
blond, figues d’or, imperi; les prunes, melons entiers, 
dattes muscades, pêches, : bruits, najprzedniejsze fran­
cuskie i włoskie likiery, w wielkim doborze fontazie, 
francuskie konserwy i sardynki à l’huile, sardines des 
princes, harengs à l’huile, petits pois itd. poleca

«faltob Appel
nsprz Myliusa hit

Sielawki, bydiinki świe­
że i tłuste odebrał 
(6080) A. Łcltgehcr»

ser

(6131). przy placu W ihelmowskim naprz Wyli hitolu

Preperowaną glyeerynę duszka po 
5 ser. poleca na popękaną i szorstką skórę.

Glyeerin Soup, z glyceryną tak na 
popękaną i szorstką skórę, jak jako naj­
piękniejsze toaletowe i do goleni* mydło 
poleca sztukę po 5 sgr., 6 kawałków w kar­
tonie za 24 sgr.

W. IPaulmann,
(6133). ul. Wodna No. 4._________

Petroleum
Stobwassera

znane j ako w przednim i jedynie czy­
stym gatunkn kwarta po 11 sgr.

Lampy
do tegoż od 5 sgr. do 15 tal. .

H. Biluy, (6128). 
przy ulicy Fryderykowskićj Nr. 33.

Świece stearynowe i parafinowe 
paczka po 5 sgr., stoczki, świece do 
latarek powozowych, na drzewka po 
cenach fabrycznych. 100 arkuszy 
listowego papierń za 5 sgr., 100 
kopert za 3 sgr., eleganckie mapy do 
listów po 2'/2 sgr. u

E. Loewenthala,
15902]_________ pod Ratuszem 5.___ _

Przedni kawior astra­
chański odebrał

[6o79] J. N. Leitgeber.

Na polowanie z naganką
»lecam Szanownej publiczności dobrze

' ¡(próbowane

cfoszówki i flinty
igłowe,

1 tyczajne dubeltówki w wielkim wy- 
orze, za których dobroć daję gwarancją,

‘ adimlii wszelkiego gatunku i inne 
’ rsybory do polowania. (6006)

A. Hoffmann,
puszkarz,

Poznań,?! rzy uiicy Wodnćj Nro 24.

Prawdziwy szwajcarski
funt po 8 sgr.

„ holenderski ser
funt po 6 sgr.

„ limburski ser
kawałki od 5-7'/, sgr.

„ śmietankowy ser
kawałki od 2 5 sgr.

baryłki ziołowego sera po 5
.gr, polec. g. Kistler,

[6135]. przy ul. Wodnćj No. 27.

Pragskie buty
w wielkim wyborze jedynie u

A. Apolanta,
"i (6038) przy WodnóJ nlloy Nro. 6.

Wielki wybór najnow
¿szych i naj gustów niejszych 
iowarow zagranicznych na 
-męskie ubiory odebrał w)
et J. Urbankiewicz,
a Poznań, przy placu Wilhelmowskim 10.

V Na gwiazdkę!
” ’odarli I własnoręcznej roboty, jako też: 
J»nwy, włóczki, kordonki słowem wszel­

kie przybory do tychże, zimowe rękawl- 
szale wełniane, grzebienie, szozo

P mydła toaletowe poleca (6132]

« J. Pawłowska,
ulica 'Wrocławska Nr. 6.

Świece 
stearynowe i parafinowe
paczka po 5 Sgr Szczecińskie białe 
twarde mydło, 8 funtów za 1 talara, 
poleca

Izydor Pusch,
(6119) przy placu Sapieżyńskim Nr. 2.

Mapiebnrgską winną ka 
pnstę kiszoną

funt po 1’, sgr. poleca

J. Blumenthał,
przy ul. Kramarskiej 15, naprzeciw 

(6064) nowych bud chlebowych.

ŚLIWKI
franeuzkle po 6 i 9 sgr.,' 
przednie tureckie po 3 sgr., 
czeskie po 1'/, sgr. za funt poleca
(6078) J. X. Leitgeber.

Świeżą magdeburską

kapustę
funt po 1 sgr. 3 fen. poleca

Ś. Kistler,
[6134]. przy ul. Wodnćj No. 27.

1
al«
»a
•o- 
ta- 
'u- 
«)■^Obli,

kurs giełdy w berlinie.
dnia I grudnia.

hplery praskie.

p°tycz. dobrow......
~ rząd. 1859....
" 50, 52 konw.
" 54, 55, 57,
- 1856.................

prem. 1856..

G™ig et €omp. ci-devant Rcy
w Berlinie,

33, Charloltenslrasse 33,
polecają na nadchodzącą gwiazdkę swój skład zaopatrzony 
tak w paryskie jak w londyńskie nowości 
jako to:

Par fumy, pomady i mydełka najsłynniej­
szych francuskich i angielskich fabryk, również grzebie­
nie, szczoteczki i wszelkie do toalety należące 
przedmioty.

tsiżuterye w najnowszym guście, jako to: Jail 
veritable et imité.

Rękawiczki francuskie W najlepszych ga­
tunkach.

Wachlarze W największym doborze.
Perły imitowane, flakony, bonbo- 

nierki, portemonais, porte-ciyares i l. d.
Również odebraliśmy świeżą nadsyłkę prawdziwej fran­

cuskiej i angielskiej tabaki do zaży­
wania. (5901)

Świeżą przesyłkę kiszek 
brunszwickich,serwe]atowych,sar- 
delkowyeh i truflowych, piękną 
szarlotenburską, werońską salami, 
mortatelowską i ozorową kiszkę i 
westfalską szynkę odebrał i poleca

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13, naprz. dyrek. policyi.

Najpiękniejsze no­

we francuskie Kata­
rzynki Śliwki funt
po 5 sgr. polecają

W.F.MeyeriSp.
(6127) plac Wilhelmowski 2.plac

W środę,
dnia 6 bm. stanie 
pociągiem rannym 
wielki transport - 

krów 1 cieląt z łęgu noteckiego, w ho­
telu Kellera na sprzedaż.

W. Itambnn, 
(6097) handlerz bydła.

Teatr amatorski w Chełmnie.
Dnia 11 grudnia, w poniedziałek 

wieczorem, odegra towarzystwo au atorów 
na dobro Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
następujące sztuki:

Doktor Medycyny,
Kcmedya w 1 akcie przez Józefa Korze­

niowskiego.
Naftępnie:

Łobzowianie,
Komedya w 1 akcie przez W. L Anczyca.

Cena biletu przy kasie 1 tal.
bez rozróżniania miejsca. (6042)

Cyrk Blennowa,
w Hildebrauda latowjm teatrze.

W niedzielę, dnia 3 grudnia 1865 dwa 
wielkie nadzwyczijne przedstawieni* wyż­
szej sztuki konnej. Pierwsze od 4 — •), 
drugie od 7 — 9 godziny na zakoń zenie 
obydwóch przedstawień „ży we syitidy ‘ i 
powtórne wystąpieuie sybirskiego niedźwie­
dzia w zapasach z swoim kierownikiem 
Konradem Struvi.

W poniedziałek 4 giudnia, wielkie przed­
stawienie, początek o 7.

[6138] A. Blennow, dyrektor.[6130].
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— Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu
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